
Nr. 19. Poznań, środa, 7 maja 1930. Rocznik 11.

  Organ Związku Organizacyj Przemysłu Graficznego i Wydawniczego w Polsce ——
z siedzibą w W arszawie,

zrzeszającego Organizacje Województw: Krakowskiego, Lwowskiego, Łódzkiego, Pomorskiego, Poznańskiego, Śląskiego i Warszawskiego. 
Telefon nr. 25-55 —  R edakcja  i A dm inistracja : Poznań, ul. M asztalarska 8  — P . K. O . Poznań 202868

Na Zjazd
D o W arszawy zjeżdża ją  ze w szystkich ziem  R zeczypospolitej przedstaw iciele polskiego przem ysłu  

graficznego i wydawniczego.
Z jeżdża ją  po raz p ierw szy do naszej polskiej stolicy, —  ju ż zorganizowani, w  ogólno-polskim Zw iązku  

O rganizacyj Przem ysłu  Graficznego i W ydawniczego.
W szystkie w iększe m iasta i ośrodki przem ysłu graficznego w ysyła ją  swoich delegatów do stolicy. 

W ysyłają  d la  zaradzenia piętrzącym  się d ziś  trudnościom, dla  nawiązania wspólnych nici porozumienia, dla  
przyw iezien ia do swych m iast, słów  otuchy i w iary  w  lepszą przyszłość.

P olsk i p rzem ysł graficzno-w ądaw niczy i jego przedstaw icieli czeka praca nielada.
Trzeba przeprowadzić raz ju ż  nareszcie likwidację p o lityk i eta tystycznej w  dziedzinie drukarń państwo­

wych przez w ykazanie w ładzom  nierentowności tychże i szkód  płynących z  ich istnienia dla  prywatnego  
przem ysłu graficznego.

Trzeba w prow adzić obowiązujące zasady kalkulacji d la  zakładów  graficznych, aby zaham ować szale­
jącą d z iś  dziką konkurencję, podkopującą byt przedsiębiorstw  graficznych.

Trzeba stw orzyć zuydziały wychozuania i kształcenia m łodzieży  graficznej, aby uchronić ją  od  zgubnych 
w pływ ów  klasow ej agitacji an tyspołecznej, —  wreszcie aby podnieść na w yżyn y  technikę graficzną i dru­
karstwo polskie.

Trzeba stw orzyć organy reprezentujące polski przem ysł graficzno-w ydaw niczy w  różnych komisjach, 
radach, ciałach opiniodawczych p rzy  ministerstwach, izbach handlowo-przem ysłowych, instytucjach społecznych, 
—  trzeba ugruntować w szędzie swe w pływ y.

Pracy niemało, trudów, starań i zabiegów jeszcze więcej.
Niech twórcza praca przyśw ieca Wam, Delegaci i Przedstaw iciele przem ysłu  graficznego w  W aszych

poczynaniach.
Niech popłynie ze sto licy P olsk i zew  do utrwalenia fundam entów O rganizacyj Przem ysłu Graficznego, 

dla  dobra n ietylko jednostek, ale i zbiorowości, jaką jest N aród i Państwo. Lepsza przyszłość  —  niech
będzie podnietą do tej pracy. W tej m yśli, do szeregu życzeń owocnych obrad, —  dołącza swoje życzenia

R edakcja  ,.Przeglądu G raficznego
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Doroczny Zwyczajny Zjazd Delegatów
Organizacyj wchodzących w skład

Z w iązku  O rgan izacyj P rzem ysłu  G raficzn ego  i W y d a w n iczeg o  w  P o lsce
odbędzie się w Warszawie w dniu 10 maja 1930 roku w lokalu Związku, przy ul. Królewskiej Nr. 10 m. 17, 
w 1-ym terminie o godz, 4 m. 30 po poł. lub w 2-im terminie, prawomocnym bez względu na ilość przybyłych 
delegatów , w tymże dniu o godzinie 5 m. 30 po poł.

P o r z ą d e k  o b r a d  Z ja zd u i
1. Zagajenie Zebrania i wybór przewodniczącego.
2. Odczytanie protokółu Zjazdu Konstytucyjnego z dnia 16 marca 1929 r.
3. Sprawozdanie Zarządu z działalności Związku w 1929 roku.
4. Sprawozdanie Finansowe za czas od 1 /IV do 31/X11 1929 r.
5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
6. Sprawa budżetu na rok 1930.

a) ustanowienie wysokości składek od poszczególnych organizacyj na rzecz Związku na rok 1930 
i sposobu ich inkasowania, b) Sprawa pożyczki amortyzacyjnej.

7. W ybory:
a) Prezesa Zarządu, b) Członków Zarządu (2), c) Zastępców (3),
d) Członków Komisji Rewizyjnej (3), e) Zastępców  Członków Komisji Rewizyjnej (3).

8. W olne wnioski.
Zarząd Związku w rozesłanych do pp. D elegatów  zaproszeniach na Doroczny Zwyczajny Zjazd, zaznaczył, 

że, gdyby którykolwiek z pp. D elegatów  nie mógł się stawić, lub też przestał być delegatem , Zarządy Korporacyj 
i Stowarzyszeń winny oficjalnie w ydelegow ać zastępcę.

Przypomina się, ze zgodnie z § 13-ym Statutu Związku, każda organizacja powinna być reprezentowana 
na Zjeździe przez 3 ch delegatów , w zględnie tyluż zastępców , z których 2-ch wybiera W alne Zgromadzenie 
członków każdej organizacji, funkcje zaś 3-go  delegata pełni z urzędu przewodniczący Zarządu danej organizacji.

Równocześnie Zarząd Związku zawiadamia, że na Zjeździe, oprócz oficjalnej obecności pp. D elegatów  
i Ich zastępców , mile będzie widziana obecność wszystkich pp. K olegów, którzy nie piastując mandatów, zechcą  
przyjąć udział w Zjeździe.

R oczne W aln e  Zebranie*)
K orporacji Z akładów  G raficznych  i W yd aw n iczych  na W oj. P o zn a ń sk ie  z s ied z ib ą  w  P ozn an iu

odbędzie się

w  czw a rtek , d n ia  8 m a ja  1930 r. p o  p o łu d n iu  o  g o d z in ie  3-ciej 
w  d aw n iejszym  lok a lu  p o sied zeń  K orporacji w  P oznan iu , przy S tarym  R ynku 4.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie za rok ubiegły 1929/30.
3. Sprawozdanie rachunkowe.
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5. Udzielenie pokwitowania Zarządowi.
6. Uchwalenie budżetu na rok 1930/31.
7. Wybór uzupełniający Zarządu.
8. W ybór Komisji Rewizyjnej.
9. W ybór trzech delegatów  na Zjazd Związkowy.

10. W nioski członków (winne być nadesłane na piśmie 10 dni przed W alnem Zebraniem).
11. Komunikaty Zarządu.
12. W olne głosy.

Zarząd:
(Sdw ard [Pawłowski, [Bolesław cW in iew icz, J a n  SK uglin, G d w a rd  [K ręglew ski,

p reze s . -w iceprezes. s e k re ta rz . sk a rb n ik

F ra n c iszek  [K usz, [K azim ierz Z ię ło w s k i— Inowrocław, J ó z e f  J o n d r o — O strów , 'J ó ze f  [Kawalei— Szam otuły,
ra d n y . ra d n y . rad n y . ra d n y .

*) § 13. D la  p raw om ocności W a lnego  Z e b ran ia  w y m a g a n ą  j e s t  obecność  p rzy u a jm n ie i połow y cz łonkdw . W  raz io  n ie p rzy b y c ia  d o s ta teczn e j liczby  
cz łonków , odbędzie s ię  godzinę  później ponow ne W a ln e  Z eb ran ie , p raw om ocne bez  w zg lęd u  n a  liczbę  obecnych.
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S p raw ozd an ie
z działalności Korporacji Zakładów Graficznych 
i W ydawniczych na W ojewództwo Poznańskie 

z siedzibą w Poznaniu za rok 1929/30.
Rok spraw ozdaw czo - obrachunkow y K orporacji 

naszej liczy się od 1 k w ie tn ia  ro k u  1929 do końca 
m arc a  r. b.

Był to ro k  nadzw yczajnego  znaczenia w Polsce, 
bo oto po dziesięciu  la tach  is tn ie n ia  zm artw y ch w sta­
łej Ojczyzny naszej zorgan izow ana zosta ła  n a  te re ­
n ach  P o zn an ia  Pow szechna W y staw a K rajow a, n a  
k tó re j chcie liśm y pokazać i sobie i św ia tu  całem u, 
co zdołał zdziałać n aró d  po dziesięciu  la tach  swego 
niepodległego by tu  — po wiekow ej n iew oli i zni­
szczeniu swego p rzem ysłu  przez w ojnę św iatow ą. 
P róbę tę zd a ła  P o lsk a  dobrze, co p rzyznał n am  prze­
cież cały św ia t cyw ilizow any.

P ozatem  w ro k u  tym  odbyły się pierw szy w P o l­
sce Kongres P rzem ysłu  G raficznego, Z jazd Bibljofi- 
lów, Z jazd S tow arzyszeń K upców b ranży  p ap iern i­
czo-piśm ienniczej i w iele innych  — w szystk ie odbyte 
w  naszym  sta ry m  grodzie P rzem y sław a z okazji po­
k azu  naszego dorobku k u ltu ra ln eg o  i przem ysłow ego 
n a  W ystaw ie.

P oznań  był d u m ny  z ro li gospodarza, tem  więcej, 
że przecież W y staw a p o w sta ła  głów nie dzięki jego 
in icjatyw ie.

Ale poza tem i sukcesam i d a ła  nam  W ystaw a 
znacznie w iększe w artośc i: poznaliśm y s i ę . . .  W ie- 
leż to  n a  K ongresach  tych  i Z jazdach usu n ię ty ch  zo­
sta ło  n ieporozum ień  i w zajem nych n iechęci t. zw. 
dzielnicow ych? . . .  I bodaj, czy to nie jes t n a jw aż­
n iejszym  sukcesem  W ystaw y.

P rzem ysł graficzny  w Polsce n ie stoi n ieste ty  jak  
n a  razie  n a  w ysokości w spółczesnej techn ik i. P om i­
ja jąc  k ilk a  zasobniejszych zakładów , k tó re rzeczy­
w iście w ykonać m ogą i w y k o n u ją  p race  o zakro ju  
europejsk im , re sz ta  d ru k a rń  pozostaw ia dużo, ale to 
bardzo  dużo do życzenia.

Ale w rezu ltac ie  —■ to n ie ich  w ina. Bo o ile 
p rzeżyliśm y ro k  w zniosły, ro k  pokazu  naszego roz­
w oju, to  ro k  ten  był n ieste ty  rów nież rok iem  spotę­
gow anego do najw yższego s to p n ia  k ryzysu  finanso­
wego, dokuczającego n am  już  od ty lu  lat. Wobec ta ­
k ich  bow iem  stosunków  so lidnie m yślący  w łaściciel 
d ru k a m i o in w estycjach  m yśleć n ie może, gdyż s tra ­
cić m ógłby p rzy tem  i to  stare , co dotychczas posia­
dał. P rzypom nieć jeszcze należy  o najrozm aitszego 
ro d za ju  d ru k a rn iach  państw ow ych, urzędow ych, pół- 
urzędow ych, k o m unalnych , in s ty tu cy j społecznych, 
is tn ie jący ch  z naszego g rosza — i t. d. i t. d. Czyż 
wobec tego m oże być m ow a o n o rm aln y m  rozw oju 
p rzem ysłu  graficznego?

S k u tk i: coraz zw ras ta jąc a  n iew ypłacalność h a n ­
d low a i p o d atk o w a poszczególnych zakładów .

To w szystko om aw iane było szczegółowo n a  
P ierw szym  W szechpolsk im  K ongresie P rzem ysłu  
G raficznego, k tó rem u  gospodarzyć m ia ła  zaszczyt 
K orporacja  nasza.

*  +  *

Obecny sk ład  Z arząd u  K orporacji jest n as tę ­
pu jący :

pp. E d w ard  Paw łow ski, starszy ,
B olesław  W iniew icz, zastępca starszego,
Ja n  K uglin, sek retarz ,
E d w ard  K ręglew ski, sk a rb n ik ,

podstarsi.
F ran c iszek  Kusz, Poznań,
K azim ierz Z iętow ski, Inow rocław ,
Józef Jondro, Ostrów,
Józef K aw aler, Szam otuły,

Do K om isji rew izyjnej na leżą  pp.: E. B anc z Po­
znan ia , J. M ilczyński z G rodziska i L. Iezakow ski 
z P o zn an ia  jako  zastępca.

N a żądan ie  S ądu  A dm in istracy jnego  p rzy  W oje­
w ództw ie P oznańsk iem  zm ieniony został § 17 p ie r­
w otnych  U staw  korporacy jnych , w ty m  sensie, że 
w Z arządzie K orporacji z a s iad a ją  nie rad n i, ale pod­
sta rs i, k tó rzy  z pom iędzy siebie w y b iera ją  zastępcę 
starszego. Z m iany tej dokonało  N adzw yczajne W a l­
ne Zebranie, k tó re  odbyło się d n ia  9 w rześn ia  1929 r.

S praw  zarobkow ych m ia ła  K orporacja  w ro k u  
spraw ozdaw czym  stosunkow o m ało  do za ła tw ien ia ; 
byłyby też jak ieś zw yżki zarobkow e nie do pom yśle­
n ia , jeżeli się przyjrzeć obecnym  stosunkom  w prze­
m yśle graficznym . B rak  za jęcia  w przew ażnej czę­
ści d ru k a rń  nie został naw et złagodzony spodziew a- 
nem i ogólnie zam ów ieniam i d ruków  n a  W ystaw ę 
K rajow ą, to  też bezrobocie w szeregach pracow ników  
graficznych  je s t dziś ta k  w ielkie, że liczb tak ich  n ie  
p am ię ta ją  u  n as  n a js ta rs i  p rzedstaw icie le  d ru k a r­
stw a. M yśleć więc dziś o zw yżkach zarobkow ych 
n o rm aln ie  się nie da, to  też w niosek w ty m  k ie ru n k u  
przez Z w iązek D rukarzy  w g ru d n iu  ro k u  ubiegłego 
postaw iony, m u sia ł z konieczności być odrzucony. 
Jedyn ie  n a  czas trw a n ia  W ystaw y K rajow ej p rzyzna­
n y  został p racow nikom  graficznym  d odatek  lokalny  
w p rzew idyw an iu  p o w stan ia  drożyzny z pow odu n a ­
p ływ u gości w ystaw ow ych do P oznan ia; n a  szczęście 
drożyzna ta  szerszych rozm iarów  nie przyjęła.

Z arząd  K orporacji za ją ł się szczególnie rządo­
w ym  pro jek tem  rozporządzen ia  w spraw ie  przepisów

W  każdej poważniejszej drukarni zacho­
dzą roboty ilustracyjne, wymagające bezna- 
gannego trafiania kolorów, dobrego roztarcia 
i nadania farby, silnego tłoku oraz wykła­
dania frontowego bez dotykania jakichkol­
wiek tasiem, grabek i t. p. Do tego celu 
polecić można tylko oryginalną amerykańską 
dwutorową maszyną MIEHLE, która prócz 
zalet wyżej wymienionych posiada ustaloną 
sławą maszyny o najbardziej precyzyjnem 
wykonaniu z doskonałej amerykańskiej stali. 
Materjał ten pozwala maszyną MIEHLE stale 
puszczać z bardzo wysoką szybkością bez 
obawy rychłego zużycia cząści pracujących. 
Interesentów prosimy o zwracanie sią do 
firmy Bronisław S. Szczepski, Warszawa> 
A leja Ujazdowska 28.
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bezpieczeństw a i h ig jen y  p racy  w  zak ład ach  d ru k a r­
skich, litograficznych  i od lew niach czcionek. P ro jek t 
ten  godził w in te re sy  p rzedsięb iorstw  a  i d la  p raco ­
w ników  n ie  p rzed staw ia ł spec ja lnych  korzyści. W o­
bec s ta ra ń  in terw en jow ał u  w ładz oraz w ypracow ał 
now y pro jek t.

W  dalszym  ciągu  zajm ow ał się Z arząd  sp raw ą  
uczni, k tó ry ch  n a d m ia r  dziś rzeczyw iście ciąży n a  
szali bezrobocia. K w estja ta  zo sta ła  n a  raz ie  u re g u ­
low ana żnanem  rozporządzeniem  W ojew ody P o zn ań ­
skiego z d n ia  9 lis to p ad a  1929 roku , um ieszczonem  
w „Przeglądzie G raficznym " z d n ia  27 lis to p ad a  tegoż 
roku.

Dalej ro zp a try w a ł Z arząd  także kw estję  Szkoły 
dokształcającej, Z d an ia  o sp raw ie  tej są  podzielone, 
podczas bowiem , gdy In sp e k to ra t P racy  dowodzi, że 
obow iązek uczęszczania do Szkoły dokszta łcające j 
obow iązuje ty lko pracow ników  m łodocianych  t. j. do 
la t 18-tu, — to  D yrekcja Szkoły tw ierdzi, że uczeń 
chodzić do Szkoły m u si ta k  długo, aż o trzy m a św ia­
dectw o ukończen ia  jej, a  conajm niej ta k  długo, jak  
trw a  jego czas n a u k i zaw odow ej. Rzecz ta  ostatecz­
n ie  w y jaśn ioną inie jest.

N iestety  śm ierć  w szechw ładna i w tym  ro k u  
spraw ozdaw czym  nie om inęła  szeregów K orporacji. 
D nia 24-go s ie rp n ia  1929 ro k u  zm arł po długiej cho­
robie śp. K azim ierz Św ierkow ski, w łaścic iel znanej 
fab ry k i wyrobów' pap ierow ych  w Pleszew ie. Cześć 
Jego pam ięci!

Członków liczy K orporacja  n asza  obecnie 110. 
N iestety  regu low an ie  sk ład ek  jes t w w ielu  p rzy p ad ­
k ach  dość opieszałe i tu  trzeb ab y  znaleźć sposób, aże­
by sk ład k i regu low ane były prędzej i p u n k tu a ln ie j.

L okale b iurow e K orporacji p rzen iesione zostały  
z dn iem  1-go lis to p ad a  ro k u  ubiegłego n a  ulicę Ma- 
sz ta la rsk ą  8, do lokali hand low ych  H urtow ni D ru ­
k arsk ie j.

T ak i byłby pogląd ogólny n a  ro k  spraw ozdaw czy 
1929/30.

Spis cz ło n k ó w
Korporacji Zakładów Graficznych i  W ydawniczych  
na W ojewództwo Poznańskie z siedzibą w Poznaniu. 

M iasto Poznań
1. „A lg rafja"  L. P o rank iew icz, M ostow a 15.
2. „A tlas" W. K ost.rzewski i S-ka, M ostow a 29.
3. D ru k a rn ia  „A tom " A. T om iak , W oźna 9.
4. „ C oncord ia Sp. Akc., Z w ierzyn iecka (i.
5. „C hem ig ra fja"  A. G onia i S-ka, F r. R a ta jc z a k a  13.
6. D ru k a rn ia  D zienn ika P oznańsk iego  Sp. Akc., Pocz­

tow a 9.
7. „ H an d lo w a T. z o. p„ P ie k a ry  20/21.
8. „ H a n d lu  i P rz em y ślu  T. A., W ielk ie  Gar-

b a ry  27.
9. „ i K się g arn ia  św. W ojciecha T. z o. p„

A leje M arcinkow skiego  22.
10. „ K ato licka  T. A., R aczyńsk ich  13/14.
11. „ „K upiec" Tow. W ydaw nicze, W ie lk a  10.
12. „ L ite ra ck a  B. G utow ski, św. M arcin  33.
13. „ M ieszczańska S. A., M urna  2.
14. „ M etropolis Józef G ry tk a  i P. Jankow a,

W ielk ie G arb ary  39.
15. „ P edagog iczna L. B orkow ski, W ie lk a  19.
10. „ „P o lon ia" B. G ronau, P ó łw ie jsk a  20.
17. „ P o lsk a  Sp. Akc., św. M arcin  70.
18. „ P osp ieszna  T. K aldyk, św . M arcin  77.
19. „ P rzem y sło w a B. K apela, św. M arcin  56.
20. „ R e k la m a T. P ią tk o w sk i, św. M arcin  31.
21. „ R obotn ików  C hrześc ijańsk ich  Sp. Akc.,

św. M arcin  37.

22. „ R olnicza i K sięg arn ia  N ak ładow a Sp. z
ogr. por., ul. Sew. M ielżyńskiego 24.

23. ,, R ynku  Drzew nego T. z o. p„ W ielk ie  G ar­
b ary  20.

24. „ S to łeczna Sp. z ogr. odp„ G w arna 18.
25. D ru k a rn ia  Społeczna, M. M iękicki, M arsza lk a  F o ­

cha  55.
26. „ U n iw ersy te tu  P oznańsk iego , W ały  W a­

zów 26.
27. „ W ydaw nicza F r. K ra jna , S trza łow a 2a.
28. „ • „G azeta P ow szechna" T. A., Aleje M ar­

cinkow skiego 18.
29. „ „Goniec W ielkopo lsk i" F. M ilska, Aleje

M arcinkow skiego  25.
30. Józef G oździejew ski, W ie lk a  20.
31. W alen ty  Jarosz , A leje M arcinkow skiego  21.
32. L udw ik  K apela, W roc ław ska  18.
33. S tan is ław  K ow alczyk, S łow ackiego 45.
34. K azim ierz K ryszak , P lac  S ap ieżyńsk i 2a.
35. E dw ard  K ręg lew sk i Sp. Akc., S zyperska  8.
36. M arc in  M aćkow iak, F r. R a ta jc z a k a  18.
37. Leon M isiak, P lac  S ap ieżyńsk i 3.
38. B olesław  N iem ojew ski, G w arna  17.
39. „O stoja" Sp. Akc., P ocztow a 14/15.
40. „P ap ie ro d ru k "  T. z o. p„ Aleje M arcinkow skiego  6.
41. F ran c iszek  P ilczek, F r. R a ta jc z a k a  28.
42. P ra c a  W ielkopo lska J. K rólak , W ybickiego 4.
43. „Pol" T. z o. p„ G robla 14.
44. J a n  P io trow sk i, K raszew skiego  12.
45. S ta n is ław  S ierp iń sk i, Św. M arcin  27.
46. K onrad  S ch liem ann , D ąbrow skiego 80.
47. „G alw an o p lasty k a" K. Klopsz, W ierzbięcice 15.
48. M echaniczna F a b ry k a  W yrób. P ap ie r. M. P u tia ty ck i, 

P ó łn o cn a  16/17.
49. W ielkopo lska K sięg arn ia  N ak ład o w a K. Rzepecki, 

P ie k a ry  7.
50. W y tw ó rn ia  K lisz „P rem ier" , B ab ińsk iego  6.
51. Z ak ład y  G raficzne K onrad  Rozynek, A leje M arc in ­

kow skiego 28.
52. Z ak ład  C hem igraficzny  A ntoni F ied ler, D ługa 11.
53. Z ak ład  G raficzny  J. C iern iak , D ąbrow skiego 89.
54. M arcin  Z ałachow ski, G órna W ilda  84.
55. F. Iv. Z iółkow ski, G órna W ild a  122.

Bydgoszcz
56. D ru k a rn ia  B ydgoska S. A., P o zn ń ń sk a  30.
57. „ d la  H an d lu  i P rzem y słu  A. M am ach i Ska,

Dr. Em . W arm iń sk ieg o  13.
58. „ K up iecka J. F iszer, M arsza łk a  F ocha  55.
59. „ P o lsk a  Sp. Akc., M arsza łka  F ocha  10.
60. P rzem y sł G raficzny  H elen a  S tefanow icz, P lac  P o ­

zn ań sk i 3.
61. F ritz  Lach, G d ań sk a  157.
62. W ito ld  K abat, H erm . F ran k eg o  2.
63. Z ak ład y  G raficzne In s ty tu tu  W ydaw niczego „B ibljo­

te k a  P o lsk a"  Sp. Akc., M arsza lk a  F ocha  20.

Czarnków
64. D ru k a rn ia  H. Speth , K ościelna 3-5.

Chodzież
65. D ru k a rn ia  Józef Kozak, K ró tka 1.
66. „ F. S pek to rek , R aczkow skiego 6.

Gniezno
67. D ru k a rn ia  „Lech" T. A„ C hrobrego 2.
68. „ N arodow a T. z o. p„ C hrobrego 33.
69. „ S tan is ław  S kalsk i, W a rsza w sk a  35.

Grodzisk
71. D ru k a rn ia  G rodziska J. M ilczyński, B ukow ska 6.

Gostyń
72. A. Skrzynecki, K lasz to rn a  69.

Inowrocław
73 D ru k a rn ia  K u jaw sk a  T. A., P lac K lasz to rny  1.
74. „ F e lik s  U stasiak , Kr. Jadw ig i 11.
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Jarocin
75. D ru k a rn ia  P o lsk a  Ja n  M ajerow icz, G ołębia 1.

Kępno
76. D ru k a rn ia  S półkow a T. z o. p., M ickiew icza 54.

Kościan
77. D ru k a rn ia  S półkow a Sp. z z. o. odp., K ościuszki 28.
78. H iero n im  S tefanow icz, W ro c ław sk a  4.

Koźmin
79. Z ak ład  G raficzny Leon G oldbek, P leszew ska  1.

Krotoszyn
80. D ru k a rn ia  P rzem ysłow a, K oźm ińska 2.
81. „ St. Rydlew icz, R ynek  17.

Leszno
82. O. E ise rm an n  T. z o. o., K om eniusza 30.
83. D ru k a rn ia  L eszczyńska Sp. z o. o., W olności 20.

M iędzychód
84. K. B uchw ald , S kw ierczyńska  15.
85. D ru k a rn ia  P o w ia to w a Z. K ąkolew ski, 27-Stycznia 35.

M ogilno
86. D ru k a rn ia  M ogileńska, W ł. Jag ie łły  7.
87. O tto R auscher, R ynek  12.

Naklo
88. D ru k a rn ia  W. M alicki, D ąbrow skiego 292.

No w y-Tom yśl
89 W ilhelm  B usch, D w orcow a 16.
90. D ru k a rn ia  K resow a J. M ilczyński.

Oborniki
91. K oszew ski & N aw rocki, D w orcow a 10.

Ostrów
92. D ru k a rn ia  N arodow a J. Jondro , K olejow a 16.
93. „ O rędow nika O strow skiego J. D w ornik,

W ro c ław sk a  34.
94. S tefan  R ow iński, K ościelna 11.

Ostrzeszów
95. M arjan  M alinow ski, O krężna 79.

P leszew
96. W ielkopo lska F a b ry k a  W yrobów  P ap ierow ych  K. 

Św ierkow ski, P o zn ań sk a  31.
97. D ru k a rn ia  P leszew ska K. S ieradzk i, K ilińskiego 13.

Rawicz
98. D ru k a rn ia  P o lsk a  L. T rzeb ińsk i, 17-Stycznia 570.
99. „ R. F. F ra n k  Tow. z o. por.

Śm igiel
100. D ru k a rn ia  O rędow nika Śm igielsk iego  J. Skorupsk i, 

Sobieskiego 45.
Śrem

101. D ru k a rn ia  C e n tra ln a  E. Ś redzki, M ickiew icza 36.
Środa

102. D ru k a rn ia  Ś redzka J. K rólak , D ąbrow skiego 5.
Szam otuły

103. D ru k a rn ia  J. K aw aler, O brzycka 1.
Szubin

104. D ru k a rn ia  J. K apsa , K ościelna 2.
W ągrowiec

105. D ru k a rn ia  K. B onow ski, S zeroka  21.
109. „ w. K ubanek , R ynek  14.

W itkowo
107. D ru k a rn ia  M ikołaj Cegielski, S ta ry  R ynek  45.

W olsztyn
108. D ru k a rn ia  L udw ik  W róbel.

W rześnia
109. D ru k a rn ia  A ndrzej P rąd zy ń sk i, P o zn ań sk a  6.

Żnin
110. D ru k a rn ia  Leon K sycki, Ś n iadeck ich  8.

P ro to k ó ł
z Rocznego W alnego Zebrania Korporacji Zakładów Gra­
ficznych i W ydawniczych na W ojewództwo Pom orskie

z siedzibą w  Toruniu, z dnia 26 kw ietnia 1930 r.
Z ebran ie  zag aił p rezes p. E dw ard  S tefanow icz o go- 

d 'in ie  8-ej w  d ru g im  te rm in ie  jak o  praw om ocne w  m yśl 
u staw y , w ita jąc  p rzyby łych  członków . L ista  obecnvch 
w y k azała  n as tęp u jący c h  członków : pp. B olesław  Szczuka, 
A lfons Szczuka z W ąbrzeźna, W ład y sław  K u lersk i, dyr. 
W ład y sław  G robelny z G rudziądza, dyr. S taw ick i z Ńo- 
w egom iasta , dyr. A nkiew icz z P e lp lin a , za razem  w  za ­
stępstw ie  D ru k a rn i i K sięgarn i T. z o. p. w  Tczewie, A n a­
stazy  S iko rsk i z Chełm ży, dyr. I-Iądzlik z C hełm na, dyr. 
S tan is ław  Rok, pose ł A ntczak, E d w ard  S tefanow icz i Szut- 
kow sk i z T o ru n ia . U n iew inn ił swe przybycie z pow odu 
n a w a łu  te rm in o w y ch  p rac  p. dyr. Ja n  K w iatkow sk i 
z G dańska . N a m a rsz a łk a  zeb ran ia  proponow ano  p. dyr. 
S ta n is ła w a  Boka, k tó ry  dz ięk u jąc  za  zaszczyt, p ro p o n u je  
p rzew odnictw o  p rezesow i K orpo rac ji p. E dw ardow i S tefa­
now iczow i, k tó ry  p rzew odnictw o p rzy ją ł. Po p rzeczy tan iu  
pńotokółu  z o sta tn iego  I. Rocznego W alnego  Z ebran ia , 
zdaje  se k re ta rz  sp raw ozdan ie  roczne, k tó re  p rzed staw ia  
się n as tęp u jąco :

R ok sp raw ozdaw czy  pom im o, że pod w zględem  go­
spodarczym  był bardzo  tru d n y m , pozostaw ił d la  n a s  m iłe 
p a m ią tk i. U p ły n ą ł on pod zn ak iem  P ow szechnej W y s ta ­
w y K ra jow ej w  P oznan iu . P odziw ia liśm y  n a  n ie j i dzia ły  
p rzem y słu  graficznego, p ra sy  i k siążk i. P od sz tan d a re m  
P ow szechnej W ystaw y  K ra jow ej złączyło się d ru k a rs tw o  
polsk ie , n iem n ie j d la  p rac y  około W ystaw y, ale d la  s ta łe j 
i re a ln e j w spó łp racy  d la  do b ra  naszego  zaw odu. Z okazji 
W y staw y  odbyły  się różne zjazdy  o rgan izacy j p o k rew ­
n y ch  ja k  bibljofilów , b ib ljo tekarzy , kupców  b ran ż y  p a ­
p ie rn icze j, dzienn ikarzy , lite ra tó w  i g rafików , n ie ty lk o  
z P o lsk i, ale i z zag ran icy . W szyscy odn ieśli n ie z a ta rte  
w rażen ia . W y staw a  ta  b y ła  n a szą  ch lu b ą  i z d u m ą m o­
żem y w spom inać o n ie j jak o  o dziele, k tó re  p rze jdzie  do 
h is to rji , i wobec p rzysz łych  poko leń  św iadczyć będzie
0 tw órczości nasze j w p ie rw szem  10-cioleciu is tn ie n ia  P o l­
sk i O drodzonej.

R uch  ten  u w y d a tn ił się ko rzystn ie  także w  n asze j 
K orporac ji, gdyż liczba członków  znacznie się podn iosła , 
m ianow icie  w zrosła do 37 członków -zakładów  (w ro k u  ze­
sz łym  było 28), k tó re  razem  z a tru d n ia ją  737 p racow ników ,
1 to  272 pom ocników  w ykw alifikow anych , 145 uczni i 320 
sil pom ocniczych. P ra w ie  w szystk ie  więc zak ład y  n a  P o­
m orzu  n a leż ą  do K orporacji.

Z eb rań  odbyło się w  ciągu  ro k u  7 i to : 2 nadzw yczaj­
ne w alne, 1 zw yczajne i 4 zarządow e. P rócz tychże poro ­
zum iew ano  się często p isem nie  i te lefon iczn ie celem  za­
ła tw ie n ia  sp raw  bieżących. U dział w  zeb ran iach  byi n ie ­
ste ty  m ie rn y , gdyż liczba obecnych nie dochodziła do 
u staw ow o p rzew idzianej, tak , że p raw ie  zaw sze zeb ran ie  
o tw ie ran o  godzinę później, zy sk u jąc  w  ten  sposób ich 
p raw om ocność. P ow ody ta k  słabego u d zia łu  w  zeb ran iach  
na leży  p rzy p isać  ciężkiej sy tu a c ji gospodarczej n ie ty lk o  
w  n aszy m  zaw odzie, lecz ogólno-krajow ej. K om isja w y­
d a ją c a  pośw iadczen ia  n a u k i d la  uczniów  zeszła się 2 razy  
i w y d a ła  13 uczniom  pośw iadczen ia  p raw id łow ego  u k o ń ­
czen ia  n a u k i w  zaw odzie g raficznym . Do księg i ew iden ­
cy jnej zap isano  48 uczni.

Z nacznie w iększa ruch liw ość b y ia  w  za m ia n ie  k o re ­
spondencji w  różnych  k w estjac h  spornych  k tó re  to za ­
rz ą d  szczegółowo za ła tw ia ł, m ianow icie  w y d aw ał op in ję 
k a lk u la c y jn e  n a  różne d ru k i, w  k w es tjac h  k o n trak to w y c h  
z uczn iam i, zarobkow ych i z w ładzam i, o raz z a ła tw ia ł in ­
fo rm acje  s ta ty sty czn e  d la  Izby P rzem ysłow o-H andlow ej 
w  G rudziądzu . Z C e n tra lą  w  W arszaw ie  b y ła  bardzo  ob-
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sze rn a  korespondencja , szczególnie gdy rzą d  w y stą p ił 
z now ym  p ro jek tem  w  'spraw ie bezpieczeństw a i h ig jeny  
p rac y  w  n aszy m  zaw odzie. Po p rze jrzen iu  tegoż p ro jek tu , 
w  k tó ry m  były  p rzep isy  o podw ójnych  u b ra n ia c h  robo ­
czych, k tó re  zak ład  m ia ł sp raw ić  p racow n ikom , łaz ien ­
kach  itd., za rząd  stw ierdz ił, że p ro je k t ten  zdąża ł do pod­
ko p y w an ia  egzystencji i od rzucił go w  całem  b rzm ien iu . 
W  im ien iu  K orpo rac ji w y sła liśm y  p ro te s t n a  ręce Z w iązku 
O rgan izacji P rzem y słu  G raficznego w  W arszaw ie, by  się 
p ro jek tem  rządow ym  za ją ł i n ie dopuścił do u ch w a len ia  
go. P roponow aliśm y , by do op raco w an ia  tak ieg o  p ro jek tu  
pow ołano  znaw ców  fachow ców  tj. członków  Zw iązku. 
U chw ałę w ysła liśm y  w szystk im  członkom  do w iadom ości. 
C e n tra la  w ypracow ała  now y p ro jek t, k tó ry  odpow iada 
n aszy m  m ożliw ym  stosunkom .

Izba P rzem ysłow o-H and low a zw rac a ła  się w ciągu 
ro k u  k ilk a  razy  do K orpo rac ji celem  zasiąg n ięc ią  infor- 
rnacyj tyczących  naszego zaw odu. P o d k re ś la liśm y  zawsze, 
że p rzem y sł nasz  przeżyw a ciężki k ryzys z pow odu ogól­
nej złej sy tu a c ji gospodarczej. Szczególnie zw raca liśm y  
uw agę n a  w ysokie c ła  n a  m aszyny  i p rzybo ry  d ru k a rsk ie , 
k tó re  n ie  p o zw a la ją  n a  żadne inw estycje  w  za k ła d ac h  — 
że je ste śm y  zm uszeni p raco w ać s ta re m i m aszynam i, k tó ­
re  m ało  i drogo ■ p ro d u k u ją . W ykazano  szkodliw ość is t­
n ie n ia  d ru k a rń  państw ow ych  i sam orządow ych. W  m e­
m o ria łac h  w yłuszczano  szeroko pow ody p rzec iw staw ien ia  
się dążności e ta ty zac ji naszego p rzem ysłu . U dow odni­
liśm y, że d ru k a rn ie  państw ow e są u trzy m y w an e  z fu n d u ­
szów pub licznych , n a  k tó re  sk ła d a ją  się także p o d a tk i 
i św iadczen ia  p ry w atn eg o  p rzem y słu  graficznego, odbie­
ra ją c  p ry w a tn y m  d ru k a rn io m  n ie ty lko  d ru k i rządow e 
i sam orządow e, ale także już  i d ru k i p ry w a tn e , a n aw e t 
czasopism a, ty g o d n ik i i afisze. D ru k a rn io m  państw ow ym  
ła tw o  przychodzi sku teczn ie  k o n k u ro w a ć  z p ryw atnem i, 
ho nie p ła c ą  one podatków , k tó re  p ła cą  w  w ysokich  kw o­
ta ch  d ru k a rn ie  p ry w atn e .

O kólników  do członków  w y sła liśm y  i, w  k tó ry ch  n a  
p ie rw szy m  m ie jscu  by ła  dążność, do p rzep ro w ad zen ia  cen­
n ik a  n a  różne d ru k i, by choć w  części u su n ą ć  zło, k tó re  
p raw ie  na każdem  zeb ran iu  było p rzed m io tem  obszerniej 
dyskusji, W  ty m  celu w ysłano  pism o i pocztów kę z odpo­
w iedzią o raz cenn ik  drugiego  n a k ła d u  b ezp ła tn ie  celem  
stw ie rdzen ia , k tó re  za k ła d y  się zgadza ją  n a  ceny w n im  
zaw arte . Z obow iązan ia zgody o trzy m aliśm y  od 19 z a k ła ­
dów  t. j. n ie sp e łn a  50 proc. w szystk ich  zak ładów . N a w y­
rażone życzenie w  sp raw ie  um ieszczen ia  k ró tk ic h  k a lk u - 
lacy j w  n aszy m  o rgan ie  w  „P rzeg lądzie G raficznym " ode­
b ra liśm y  odpow iedź, że re d a k c ja  tegoż sp raw ę tę  p rzep ro ­
w adzi i będzie u m ieszcza ła  k a lk u la c ję  różnych  robó t d ru ­
k a rsk ic h , co także  przyczyni się n iew ątp liw ie  do n a p ra w y  
sto su n k ó w  w  ob liczan iu  druków .

Z o rg an izac jam i pracobiorców  t j. ze S tow arzyszeniem  
i Z w iązk iem  u zgodn iliśm y  n o rm y  liczby trz y m a n ia  uczni, 
k tó re  to zosta ły  p rzy ję te  n a  W aln em  Z eb ran iu  naszej Kor­
p o rac ji o raz za tw ierdzone przez Izbę P rzem ysłow o-H an­
d low ą w  G rudziądzu  d n ia  20 czerw ca 1929 r. N orm y te zo­
s ta ły  ogłoszone w  „P rzeglądzie G raficznym " w nr. 36 d n ia  
11 w rześn ia  1929 r. Rów nież p e r tra k to w a ł za rząd  z powyż- 
szem i o rg an iz ac jam i w  sp raw ie  p łac  ta ry fow ych . Pom oc­
n icy  żądali s taw ek  poznańsk ich . W yjaśn iono , że p łaca  dK  
m ia s t pow yżej 100.000 m ieszkańców  je s t w ed ług  cen n ik a  
poznańsk iego , poniżej 100.000 do 50.000 w ynosi 5 proc. 
m niej, a  poniżej 50.000 10 proc. m n ie j. P o zn ań  podw yż­
szył w ów czas s taw k i ty lko  przejściow o n a  okres W y s ta ­
w y K rajow ej, wobec czego nie m ia ła  ta  podw yżka d la  P o ­
m orza żadnego u zasad n ien ia . P o ro zu m ian o  się z K orpo­
ra c ją  P ozn ań sk ą , że w  przyszłości w spóln ie będziem y r e ­
gu low ali płace ta ry fow e z delega tem  z Pom orza.

Na, N adzw yczajnem  W aln em  Z eb ran iu  d n ia  5 p aź ­
d z ie rn ik a  1929 r. n a  żądan ie  W ładzy  N adzorczej zosta ł 
zm ien iony  § 17 naszego s ta tu tu , k tó ry  b rzm i obecnie n a ­
stęp u jąco : „Z arząd  K orporac ji sk ła d a  się z starszego,
czterech  podstarszych , se k re ta rz a  i sk a rb n ik a . P o d sta rs i 
w y b ie ra ją  z pom iędzy  siebie zastępcy  sta rszego ." W obec 
tego pow iększy liśm y  liczbę członków  za rząd u  z 5 n a  7.

• W ybrano  do Z arządu  pp. dyr. J a n a  K aro lczaka z T o ru n ia

oraz dyr. J a n a  K w iatkow skiego  z G dańska , P onow nie 
w y b ian o  p. B o lesław a Szczukę z W ąbrzeźna  n a  zastępcę 
starszego . W e w rześn iu  8, 9, 10 odbył się w  P o zn an iu  
P ierw szy  W szechpolsk i K ongres P rzem y słu  G raficznego, 
w  k tó ry m  w zięło u d z ia ł z P om orza 7 n aszych  członków . 
N a K ongresie ty m  w ygłoszone zosta ły  a k tu a ln e  re fe ra ty , 
zm ierza jące  do po lepszen ia  naszego p rzem ysłu .

W  d n ia ch  20 i 21 p aź d z ie rn ik a  1929 r. założono w  W a r­
szaw ie Z w iązek W ydaw ców  D zienników  i Czasopism , k tó ­
ry  m a  n a  celu  złączyć w szy stk ich  w ydaw ców  całej P o lsk i 
Do ra d y  Z w iązk u ,zo s ta li w y b ran i z P o m o rza .p p . dyr. S ta ­
n is ław  Bok i dyr. P aw likow sk i, z Tczew a oraz p rezes 
Z w iązku  O rganizacy j P rzem y słu  G raficznego p. E dw ard  
P aw łow sk i z P oznan ia . U tw orzono też już  O kręg P o m o r­
sk i z siedzibą z T o run iu . Z w iązek te n  w y pracow ał w spó l­
nie z p rzed staw ic ie lam i rzą d u  now ą u s ta w ę  p rasow ą, k tó ­
r a  oczekuje obecnie sankcy j Sejm u.

N akoniec należy  też w spom nieć, że „P rzeg ląd  G ra­
ficzny" zos ta ł u zn a n y  za o fic ja lny  o rgan  Z w iązku  O rgan i­
zacyj P rzem y słu  G raficznego i W ydaw niczego n a  ca łą  
P olskę, o raz że obchodził 10-ciolecie swego is tn ien ia . T a k ­
że w  ty m  ro k u  obchodzono 200-tną rocznicę n iep rzerw a 
nego is tn ien ia  p ra sy  po lsk iej, ja k  w iadom o bow iem , — 
p ie rw sza  gaze ta  p o lsk a  u k a z a ła  się w ro k u  1739 pod ty tu  
łem  „N ow iny Polskie".

To by łyby  w szystk ie n a jw ażn ie jsze  szczegóły, k tói’e 
n am  ro k  1929 p rzy n ió sł i k tó re  nie m ożną było om inąć 
w sp raw ozdan iu .

Szczegółowe sp raw ozdan ie  kasow e zdał sk a rb n ik  
p. W ład y sław  K u lersk i z G rudziądza: dochodu było 
4.033,55 zł, rozchodu 2.351,20 zł, pozostaje  1.682,35 zł, k tó re  
są  u lokow ane : w K om unalne j K asie O szczędności 1.086,36 
zł, w  P. K. O. P o zn ań  331,12 zł, w  gotów ce 264,87 zł. P a n  
p rezes dz ięk u jąc  za  obszerne i ścisłe sp raw ozdan ie  u z u ­
p e łn ia  n iek tó re  szczegóły, zw raca  szczególną uw agę n a  
obecną z łą  sy tu a c ję  gospodarczą, w k tó re j n a leży  dążyć 
do u trz y m a n ia  sw ych zakładów . N ależy ścisłej" rew iz ji 
poddać swój b udże t rozchodow y oraz k a lk u lac je  na d ru k i 
w ykonyw ać ściśle w edług  cenn ika . W  im ien iu  K om isji 
R ew izyjnej zdaje sp raw ozdan ie  p. dyr. A n tczak  i s ta w ia  
w niosek  o udzielen ie ab so lu to rju m , k tó re  zeb ran ie  bez 
sp rzeciw u  udzieliło . — P rzy stąp io n o  w ed ług  p o rządku  
obrad  do w yboru  za rząd u  w  m yśl § 17 naszego s ta tu tu , 
k tó ry  d a ł n a s tę p u ją c y  w yn ik : S tarszy m  p. E d w ard  S tefa­
nowicz, za stęp cą  sta rszego  p. B olesław  Szczuka z W ą­
brzeźna, sk a rb n ik ie m  W ład y sław  K u le rsk i z G rudziądza, 
sek re ta rzem  p. T. S zutkow ski, p o d sta rszy m i pp. S ta n i­
sław  Bok, Ja n  K aro lczak  z T o ru n ia  i W ład y sław  G robel­
ny  z G rudziądza. Do K om isji rew izy jnej w y b ran o : pp. J a ­
n a  K w iatkow skiego  z G dańska A. S ikorsk iego  z Chełm ży 
i p o sła  A. A n tczak a  z T o run ia . — B udżet n a  r. 1930/31 
uchw alono  w dochodzie i rozchodzie w  sum ie 3.250,(10 zł. 
Ze w zględu n a  ciężki k ryzys gospodarczy  uchw alono  
sk ła d k i obniżyć, k tó re  n a  rok  1930/31 w ynoszą: Od z a k ła ­
du  20 zł, za każdego  pom ocn ika w ykw alifikow anego  4 zł, 
za każdego  u czn ia  2 zł, za każd ą  siłę pom ocniczą 1 zł. 
W y staw ien ie  p ośw iadczen ia  n a u k i 25 zl, za tw ierdzen ie  
ugody 10 zł. Do kom is ji op in jodaw czej i spornej w ybrano  
n as tęp u jący c h  pp.: p rezesa  E d w ard a  S tefanow icza, dyr. 
K aro lczaka, dyr. G robelnego, S ikorskiego, Szczukę i Szut- 
kow skiego. Do k o m is ji tej n a leż ą  w szelkie sp raw y  k a lk u ­
lacy jne i sporne.

Na delega tów  n a  O gólny Z jazd K orporacy j w ybrano  
pp. E d w ard a  S tefanow icza, dyr. S ta n is ła w a  Bolca i dyr. 
G robelnego. Jako  zastępców  pp. Szczukę i p o sła  A. A nt­
czaka. — P rzyszłe zebran ie  ogólne uchw alono  odbyć w  
G rudziądzu . N a końcu  ze b ran ia  p rzy p o m in a  p. dyr. Bok 
o is tn ie n iu  Z w iązku  W ydaw ców  D zienników  i Czaso­
pism , do k tórego  pow inn i w szyscy w ydaw cy należeć, za ­
chęca jąc  do p rzy stąp ien ia .

Po w yczerpan iu  po rząd k u  obrad, so lw uje p. p rezes 
zebran ie , dzięku jąc  obecnym  za przybycie i p rzyczyn ien ie 
się do w spó łp racy  słow am i Cześć Sztuce!

S zu tk o w sk i,  sekreta rz .
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Z apom niany i w sk rzeszon y  w yn alazek .
S ty k a cz  e lek try czn y  L agard e’g o , za sto so w a n y  do linotyp u . 

Z w ięk szen ie  o  100  proc. w yd a jn o śc i lin o typ u . — T ele-lin o typ .

Z pośród szeregu w ynalazków , k tó re  m a ją  w pro­
w adzić p rzew ró t w techn ice sk ła d a n ia  n a  lino typach , 
a  o k tó ry ch  n ie jed n o k ro tn ie  donosiliśm y w „P rzeglą­
dzie", zasługu je n a  uw agę niżej podany  w ynalazek, 
F ran c u za  p. L agarde, z ro k u  1902.

W ynalazek  ten  polega n a  w yzyskan iu  te leg rafu  
i spec ja ln ie  zbudow anych ap a ra tó w  elektrycznych, 
— do sk ład an ia  n a  linotypach.

Z anim  przejdziem y do opisu tych  aparatów , da­
jem y C zytelnikom  w skrócen iu  zarys tego w yna­
lazku.

Otóż czyta się ja k  zw ykle przeznaczony do sk ła ­
d an ia  rękop is i zapom ocą n a c isk a n ia  klaw iszy, d ziu r­
ku je  się pap ier, w sposób zbliżony do ta s tra  m ono­
typowego, a  rów nocześnie a p a ra t  odbija  n ac iśn ię tą  
literę. K ażda lite ra  czy zn ak  m a  odpow iednią kom ­
b inację  dziurek. N a tej dz iu rkow anej ta śm ie  m ożna 
poczynić popraw ki, t. j. ko rek tę , i to naty ch m iast.

D rugi ap a ra t, połączony zw ojam i ełektrycznem i 
z linotypem  lub też z k ilk u  lino typam i, n ac isk a  za­
pom ocą elek tryczności k law isze linotypu. K law ia­
tu ra  a p a ra tu  i lin o ty p u  je s t jed n a  i ta  sam a, a  łą ­
czy je t. zw. stykacz elektryczny, — zasad a  w yna­
lazku.

Osoba sk ład a ją ca  n ie  za jm uje się linotypem , gdyż 
m a  go zda leka od siebie, lecz ty lko  ap ara tem , w k tó ­
rym  n ac isk a  k law isze — rzecz z ro zu m iała  — ze 
zdw ojoną szybkością. L inotyp połączony z tym  ap a ­
ra tem , odlew a w iersze tak  szybko, jak  n a  to pozw ala 
a p a ra t  odlew niczy lino typu , a  więc przeszło 300 obro­
tów na, godzinę, czyli 300 w ierszy. Szybkość p racy  
dochodzi do 10,000 głosek n a  godzinę.

Jed n a  osoba m oże w prow adzić w bieg k ilk a  lub 
k ilk an aśc ie  linotypów  n a  jednej i tej sam ej lin ji „te­
leg rafu  typograficznego".

Ja k  w y n ik a  z niżej podanego a r ty k u łu , w yna la­
zek ten  jest już o paten tow any  i pow stało  konsorcjum  
celem  jego eksp loatow ania . P ra k ty k a  w ykaże, czy 
m ożna będzie sk ład ać  depesze w prost w agencjach 
te legraficznych  i s tam tąd  poruszać zna jdu jące  się na  
lin ji „ te leg rafu  typograficznego" linotypy w w ydaw ­
n ic tw ach  gazet.

Poniższy opis w y n a lazk u  czerpaliśm y w prost ze 
źródła, m ianow icie z a r ty k u łu  p. G abrje la  D ehnas‘a, 
m istrza  d ru k a rsk ieg o  z B ordeaux, u  k tórego  w yna­
lazca p. L agarde był korektorem . A rty k u ł ten  u k a ­
zał się w „C ourrier de L inotype". D la lepszej orjen- 
ta c ji ilu s tru je m y  go ry su n k am i, pocłanem i w powyż- 
szem  piśm ie.

Różne p ism a techniczne od czasu do czasu poda­
w ały  opis ap a ra tu , tran sm itu jąceg o  sk ład an ie  lino­
typem  n a  odległość. Dziś sp raw a  ta  jest coraz b a r ­
dziej głośna.

D latego też należy  przypom nieć, że w ro k u  1902 
p racow nik  g raficzny  M. L agarde, F rancuz, rozpoczął 
k o n stru k c ję  a p a ra tu  zezw alającego n a  sk ład an ie  n a  
lino typie ta s ta tu rą  elektryczną.

W ynalazek  jego polega n a  zbudow aniu  ap a ra tu  
do p erfo row an ia  dziurek  czw orokątnych  (taśm a w ro ­

d za ju  m onotypy z n ap isem  przeciw ległym  w każdej 
g ru p ie  do perfo row an ia  przedstaw ionej głoski, co ze­
zw ala n a  czytan ie taśm y  perforow anej), oraz ap a ra tu , 
używ ającego tej ta śm y  perforow anej do tran sm is ji 
elek trycznej czyli sk ła d a n ia  lin o ty p ą  n a  odległość.

W  tym  celu założono już we F ran c ji syndykat, 
ce.len? ek sp lo a tac ji w ynalazku . M iędzy członkam i 
w id n ie ją  n azw isk a  pp. Jague t, B eaudot, M ont-Louis 
(z C lerm ont-F errand), R enouard , M ainguet, W arn ery  
(Paryż), Cavauzelle (Limoges), O b erth u r (Rennes), 
G abriel D elm as (Bordeaux). N iek tórzy  członkow ie 
francusk iego  „Societe L inotype" w iedzieli o tych  a p a ­
ra tach .

W ynalazca L agarde był swego czasu  ko rek to rem  
w d ru k a rn i p. G abriela  D elm asa w B ordeaux. P. Ga­
b rie l D elm as z wiellciem za in teresow an iem  śledził 
jego pierw sze w ysiłki. N a życzenie tegoż L agarde 
zm odyfikow ał sw oją ta s ta tu rę , p rzed s taw ia jącą  w ów­
czas schem at k asz ty  przez podział liter, zastosow u- 
jąc  zasady  b rach y g ra fji (skrócone pism o) i s tenogra- 
fji, podw yższając w ten  sposób znacznie produkcję .

Model owej ta s ta tu ry  p rzed staw ia ł litery , cyfry, 
różne znak i i ju s tu n ek , zaw iera ł głoski e i s podw ój­
ne, by sk ładaczow i u ła tw ić  kom binacje końców ek 
lub sk ład an ie  lite r, om ija jąc  unoszenie szty letu , k tó ­
ry  za pom ocą zwojów łączył k o n tak t z ta s ta tu rą  li­
notypu .

O bserw ując ta s ta tu rę , zauw ażym y ciekaw e 
i p rak tyczne rzeczy. M ianow icie: R am a dokoła ta ­
s ta tu ry  zapobiega w yskoczeniu  szty leta. Sztylet za­
w iera  guzik, k tó ry  służy  n a  w puszczenie p rą d u  d la 
osiągn ięc ia  dużych lite r  lub znaków  podw ójnych.

T as ta tu rę  'tę m ożna było używ ać: a) p rzy  lino ty ­
pie; b) p rzy  zw ykłej m aszynie do p isan ia ; c) przy  m a­
szynie do p erfo row an ia  taśm , do sk ła d a n ia  w prost, 
lub też do sk ład an ia  n a  odległość przy  zasto sow an iu  
specja lnego  a p a ra tu  L ag a rd e‘go; d) dyspozycja tej t a ­
s ta tu ry  m ogła być częściowo zastosow ana do kaszt 
zw ykłych, co um ożliw ia m niejszem i ru ch am i, p rzy  
sk ła d a n iu  ręcznem , osiągnięcie w iększej szybkości.

E lek try czn a  ta s ta tu ra  L ag a rd e‘go b y ła  próbow a­
n a  w P aryżu . P róby  robione n a  lino typie dały  zado­
w a la jące  rezu lta ty . O siągnięta  szybkość w y k azała  
tak i stopień, że d y s try b u c ja  m atry c  nie m ogła podą­
żyć za stykaczem  elektrycznym .

T aśm y perforow ane były  um ieszczone n a  m aszy­
nie, k tó ra  tra n sm ito w a ła  n a  odległość ru ch  ta s ta tu ­
ry  lino typu , p racu jącego  za pom ocą zwojów elek­
trycznych .

M aszyna ta  dziś zupełn ie znikła, jako zap o m n ia­
ny w ynalazek .

P o  robionych  p róbach  w ynalazca L ag ard e  w yco­
fa ł się, celem  w ykonan ia  k ilk u  zm ian  oraz w ykoń­
czenia apara tów , w ykorzystu jąc w ynik  prób w raz 
z podanem i m u m yślam i.

Od tego czasu słuch  o L agardzie  zupełn ie  zanikł.
P . G abriel D elm as, m istrz  d ru k a rsk i w B ordeaux , 

podając  powyższe, opisuje dalsze dzieje tego  w y n a­
lazk u  następ u jąco :

Szukałem  wszędzie L ag a rd e‘go i jego a p a ra tu  
o tra n sm is ji  n a  odległość, lecz darem nie . Po k ilk u
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la tac h  p rzesta łem  się tem  zupełnie in teresow ać, lecz 
pozostał m i d u p lik a t części m echanicznej s tykacza 
elektrycznego, k tó ry  L agarde ofiarow ał m i w raz z ry ­
su n k am i, op isam i i korespondencją. U w ażam  sobie 
za obowiązek ogłosić w szystkie te  d o k u m en ty  k u  
uczczeniu  pam ięci L ag a rd e‘go. Może koledzy L agar- 
de‘go lub k o n stru k to rzy , k tó rzy  d la  niego pracow ali, 
będą m ogli d o kum en ty  te uzupełnić .

L agarde w ręczył w ro k u  1903 członkom  S yndyka­
tu  spec ja lny  m em orja ł o sw ym  w ynalazku .

T rzeba przyznać, że dzisiejsze m aszyny  do sk ła ­
dan ia , m ające  k onkurow ać w sk ład an iu  ręcznem  
i n ad a jące  się do różnych  k o m b in a c ja . typograficz­
nych, dające  odlew czcionek w iększych i m niejszych  
lub jeszcze innych , są  bardzo kosztow ne ze w zględu 
n a  skom plikow aną  pracę, k tó re j się od n ich  w ym aga. 
M aszyn k o n k u ren cy jn y ch  n iem a  dotychczas wiele, 
a  m aszyną, m ającą  najw ięcej pow odzenia, ja k  rów ­
nież najw ięcej rozpow szechnioną, je s t bezw ątp ien ia  
linotyp.

Po w y słu ch an iu  więc k ry ty k  o różnych  sy ste­
m ach, L agarde w ziął się szczerze do pracy. Jeden  
p u n k t zdaw ał m u  się być pew nym  i to, że n a jd aw ­
niejsze m aszyny  do sk ład an ia  da ły  dowód swej 
sp raw ności i rozpow szechniały  się coraz to  więcej. 
Znaczyło to, że m ia ły  uznan ie  m im o w ygórow anej 
ceny.

Gdy k lien t k u p u je  m aszynę, czas p róby  jest b a r ­
dzo k ró tk i, a  k w estją  ta k  w ażna, jak  m ałe  błędy 
i przeszkody, k tó ry ch  się k ażdy  obaw ia, przechodzi 
ostrożnie cichaczem . N iew ątp liw ie m aszyna ta k a  
pracow ać będzie dobrze w d n iu  jej u staw ien ia , czy 
zaś ta k  d e lik a tn y  m echan izm  jej w y trzym a długo 
p rzy  p racy  dłuższej i czy w ydajność będzie oszczęd­
n ie jsza  od in n y ch  m aszyn, pozostaje znak iem  zapy­
tan ia .

L agarde og ran icza  się n astęp n ie  w sw ym  m em o- 
rja le  do orzeczenia ekonom icznego pospiesznych m a ­
szyn odlew niczych.

T ypografiści w iedzą z p rak ty k i, że czcionkowy 
m a te r ja ł je s t niebezpieczny i d ługi w m an ip u lo w a­
niu . P rzy  czcionkach ru chom ych  zm iany  lite r  tej 
sam ej grubości rob ią  się w w ierszu  dość łatw o, lecz 
o ile chodzi o zastąp ien ie  słow a kró tk iego  przez sło­
wo długie, dodan ie jednego, dw óch lub trzech  słów, 
dan ie  ju s tu n k u  z przodu  lub z ty łu , w sunięcie  k a ­
w a łk a  zd an ia  w środek  u s tęp u  etc., w szystk ie te  m a ­
n ipu lacje , zm uszające do przeróbek, to  w po ró w n an iu  
do ty ch  sam ych  k o rek t w ykonyw anych liuo typą, 
p ra ca  ta  jest uciążliw a. N aw et ponow ne sk ład an ie  
tego sam ego w iersza  przy lino typ ie n ie jes t p rzykrem , 
gdyż jes t p rędko  zała tw ione. Z m a te r ją łem  czcion­
kow ym  zaś trzeb a  być oszczędnym  i ostrożnym , gdyż 
w końcu  s ta je  się on dość drogim .

P rzy  au to m aty czn y ch  odlew niach  czcionek r u ­
chom ych polega się n a  zasadzie, że d ru k a rze  będą

Tastatura  i sztylet elektryczny.

m ieli n a  życzenie zawsze nowe czcionki. Ale n a  co 
się to  p rzyda? P ra c a  m echan iczna niszczy p racę 
ręczną i w sk u tek  tego ru ch o m ą czcionkę. W  p rzy ­
szłości ołów typograficzny  będzie ty lko  k rąży ł z m a ­
szyny do form y, z form y pod p rasę  i znow u zpow ro- 
tem  do ko tła , by  za chw ilę zrobić tą  sam ą drogę.

Czego żąd a  d ru k a rz  przedew szystk iem ?
Oto w ydać ja k  na jm n ie j p ieniędzy n a  clobrą 

i sp raw n ą  m aszynę do sk ład an ia .
Myśl tę pod jął L agarde i począł szukać a p a ra tu  

zdolnego do zastosow an ia  do linotypu celem  obniże­
n ia  ogólnych kosztów , podw yższając rów nocześnie 
jej spraw ność.

U w ażał on, że do tego trzeba było n a jp ierw  za s tą ­
pić zdolność d ak ty lo g ra fis ty  typograficznego przez 
d ak ty log ra fję  m echan iczną. Jak ak o lw iek  bow iem  
nie byłaby  zręczność d ak ty log ra fisty , n ie w yczerpie 
on n igdy  całej szybkości m aszyny. S ta ło  się więc, 
że specja lnem  au tom atycznem  narzędziem  zastąp io ­
no p racę  przy  ta s ta tu rz e , celem  w y k o rzy stan ia  m a ­
k sim u m  w ydajności m aszyny, lub  też zw oln ien ia 
szybkości w razie  gdyby ta  by ła  za w ielką. Postęp  
ta k i n ie m ożna było jed n ak  osiągnąć zw ykłą ta- 
s ta tu rą .

M aszyny, k tó re  p ra cu ją  od dziesięciu  lat, zbudo­
w ane są d la  prac, k tó re znam y i żaden  z jej m ech a­
nizm ów  nie zezw ala n a  co innego. P o trzeb a  więc 
było p rzyrządu , k tó ry  p rzystosow any  do tego, co 
is tn ie je , m ógł zrealizow ać m yśl.

W szyscy d rukarze , lub p raw ie  w szyscy zn a ją  li­
notyp, i o n im  w łaśn ie  będzie tu  m ow a.

Działo się to  w w arsztac ie  p. M ont-Louis w Cler- 
m o n t-F erran d , k iedy w ynalazca w ypróbow ał po raz 
p ierw szy  swego pom ysłu  k ą tn ik  m echaniczny . Gdy 
sk ładacz, k tó rem u  L agarde się zw ierzył o sw ym  
projekcie, doniósł o tem  sw em u m ajstro w i, że pew ien 
ty p o g ra fis ta  m iejscow y zam yśla  osiągnąć w iększą 
w ydajność z jego m aszyn, p. M ont-Louis w yraził n a ­
ty ch m ias t życzenie zapoznan ia  się z tym  m ech a­
nizm em .

L agarde sk o n stru o w ał w ięc a p a ra t  prow izorycz­
ny d la  dem onstrac ji, k tó ry  oczyw iście w ym agał w iele 
dobrej woli by go zrozum ieć, gdyż nic n ie  daw ało  
przew idzieć, ja k i będzie fak tyczny  w yn ik  tego w y­
n alazku . P a n  M ont-Louis jed n ak  bez b a d a n ia  tej 
m yśli w szczegółach, jak b y  to  czynił w innym  w y­
padku , m im o, że m yśl ta  n ie by ła  rów nież gw aran to -1 
w an ą  żadnym  p aten tem , p rzy stąp ił z pom ocą fin a n ­
sow ą do zrealizow an ia  jej. Od tego czasu drzwi w a r­
sz ta tu  p. M ont-Louis o tw arte  były d la  w ynalazcy  La- 
g a rd e ‘a.

P ierw szy  organizm  ty ch  ap a ra tó w  sk ład a ł się 
z b a te r ji  zwojów z ich a rm a tu rą  w form ie dźw igni, 
k tó re  n a c isk a ją  n a  klaw isze. U m ieszczony n a  k o n ­
s tru k c ji, m a  jako  zam knięcie  deseczkę, n a  k tó rej 
zn a jd u je  się ta s ta tu ra  p ry m ity w n a, podzielona w ro ­
dza ju  k asz ty  zecerskiej. S k ładacz d o ty k a  kolejno 
bloczków za pom ocą szty letu , a  p rąd  e lek tryczny  do­
ty k a  klaw iszy. A p ara t ten  zastosow ano n a  jednem  
z linotypów  w pew nej d ru k a rn i fran cu sk ie j.

D rugi organizm  sk ład a  się z m aszyny  do perfo ro ­
w an ia  taśm y, k tó ra  d ru k u je  głoskę sam ą pod d z iu r­
k am i kom binacy jnem u M aszyna ta  k ie ro w an a  jest 
tą  sam ą  ta s ta tu rą  i szty letem  elek trycznym , u m ie­
szczonym  n a  s t y k a c z u  elektrycznym .

Trzecim  organizm em  je s t a p a ra t  nadaw czy, 
um ieszczony n a  ta s ta tu rz e , przez k tó ry  przechodzi 
perfo row ana taśm a, n a  k tó re j osoba w y k o n u jąca  a u ­
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Aparat nadawczy 
założony na tastatnrze elektrycznej

tom atyczne sk ładan ie , może śledzić tek s t i robić ko­
rektę , skoro zachodzi potrzeba, posługu jąc  się tasta - 
tu rą , oraz należycie zakończyć w iersze.

C zw artym  organ izm em  jest sk rzy n k a  p rzek ład ­
n ia, o d b iera jąca  p rą d  kom binow any, pochodzący 
z perfo racy j i m o m en ta ln ie  p rzep row adzany  przez 
przew ód e lek tryczny  do s t y k a c z a ,  k tó ry  sk ład ając  
au to m aty czn ie  tek st, p rzepuszcza go do a p a ra tu  n a ­
dawczego.

G łów ną ra c ją  b y tu  tych ap a ra tó w  jest oszczęd­
ność.

B iorąc n ap rzy k ład  iinotyp, k tó ry  dobrze zna­
my, w iem y, że m aszy n a  ta  odznacza się szybkością, 
szybkość ta  jes t jed n ak  ogran iczoną przez rękę ludz­
ką, k tó ra  n ie m oże przekroczyć swej zdolności n a tu ­
ra ln e j.

W łaściciele m aszyn  w yrazili z resztą  swoje u w a­
gi, d la  k tó ry ch  w idzą potrzebę zastosow an ia  tych w y­
nalazków  do lino typu . Po  pierw sze, sk ładacze uczą 
się w pierw  n a  każdej m aszynie i przez d ług i czas ko­
szty  m aszyny  są  tem  sam em  bez należytej w ydajno­
ści. Gdy n au k ę  ukończyli, sk ładacze nie posiadają  
rów nych  zdolności, a  m aszyny  obsługiw ane przez 
słabych  sk ładaczy , d a ją  ty lko  ś re d n ią  w ydajność. — 
In n e  uw ag i: Czy sk ry p t jest dobry, czy zły, p raca
zrob iona być m usi, gdyż n ie da się zm usić autorów , 
by p isa li ka lig raficzn ie . — N iem ożliwość biegłego 
czy tan ia  sk ryp tów  jest pow odem  m niejszej w ydajno­
ści, lecz koszty  ogólne przez to  nie zm niejsza ją  się. 
W  końcu  p ra ca  n a  m aszynie jes t tru d n ą  i w ycień­
czającą.

Naogół jed n ak  is tn ie je  ko rzystna  k o n ju n k tu ra  
d la  obecnych m aszyn  do sk ład an ia , gdyż są  przyjęte 
przez w szystk ie  w ydaw nic tw a i w ielkie d ru k arn ie . 
S yndykat, k tó ry  fin an su je  pa ten ty , liczy n a  to, że 
stw orzy  z m aszyn  do sk ład an ia  przedm iot cieszący 
się popytem  w d o sta rczan iu  ich d ru k a rn io m . Szcze­
gólnie p ra sa  codzienna uzy sk a  w ielką  korzyść z tych 
now ych w ynalazków .

S k ładacza w p ierw szym  rzędzie zastąp i daktylo- 
g ra f is ta  przy  m aszynie do perfo row ania , przyczem  
nie będzie go niepokoił an i ju s tu n e k  a n i m aszyna. 
P e rfo rac ja  ta śm y  i od lew anie te k s tu  osiągnie się 
przez ta s ta tu rę , k tó ra  oddzia łu jąc  n a  m echan izm  ca ł­
kow icie elek tryczny, za ła tw i p racę tę później przez 
czynność n a  odległość.

D akty lograf m ożną czytać i korygow ać. K orekty  
p rzeprow adzone są przez d ak ty ło g ra fis tę  przy auto- 
m atycznem  sk ład an iu .

P ie rw sza  ta  czynność, w y konana  z ja k  n a jw ięk ­
szą szybkością, nie dozna żadnej tru d n o śc i n i p rze­
rw y. Może być w y konaną  w w arsztac ie , w dom u 
d ak ty ło g ra fis ty , lub u w ydaw ców , czyli stosow nie do 
o rg an izac ji pracy.

Skryp t, sporządzony n a  taśm ie , przechodzi do 
a p a ra tu  nadaw czego. T u ta j żadnego o p e ra to ra  n ie ­
m a. Osoba o b sługu jąca  trzy m a  jed n ą  rę k ą  szty let 
s tykacza, a  d ru g ą  in n ą  część, jeśli chodzi o Iinotyp. 
W  chw ili, gdy w iersz jest pełen, zostan ie on elek­
tryczn ie  uw iadom iony. Jeśli dw ie lub  trzy  głoski 
b rak n ą , to posunie on szybko taśm ę tkn ięciem  auto- 
m atycznem ; odstępy i m ałe ju s tu n k i osiągnie się ta- 
s ta tu rą .

P on iew aż perfo rac jom  sta le  tow arzyszy tekst, to 
in te lig en tn y  o p era to r może łatw o  śledzić przebieg 
sk ład an ia , ja k  rów nież może za ła tw iać  p o trzebną ko­
rek tę , k tó rą  w skazu je  taśm a.

P rzy  lino typie zaś, o ile m agazyn  nie zaw iera  
w szystk ich  przy  sk ład an iu  używ anych  znaków , to 
p rzy  zn ak u  obcym  ta śm a  za trzy m a się m om entaln ie . 
Osoba o b sługu jąca  m usi go w tenczas w ykonać ręką. 
Ju s tu n ek , k tó ry  jes t znakiem , w yrzucony będzie w ów ­
czas, skoro  w iersz się dobrze skończy.

W obec powyższego w sk ła d a n iu  au tom atycznem  
zn a jd u jem y  w szelkie zale ty  m aszyny. N iem a czyta­
nia, n iem a  w a h an ia  p rzy  dużych  głoskach , n iem a 
rów nież p u n k tac ji, chociażby w bardzo  skom pliko-
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w anem  przejściu . Zaw sze ta  sam a  szybkość, ta  sam a 
regu larność . W  biegu no rm alnym  linotyp zrobi 300 
obrotów  n a  godzinę, gdyż w edług liczby w ierszy m o­
żna oceniać w ydajność m aszyny. Czas sk ład an ia  
w iersza trw a  zaledw ie k ilk a  sekund. P rzy  w iększej 
szybkości rów nież ołów trzy m a się lepiej, a  m ian o ­
w icie przy  sp raw nem  p raco w an iu  m atry c  w rów nych 
odstępach. P ro d u k c ja  w ynosi p rzy n ajm n ie j podw ój­
nie tyle, co przy  sk ład an iu  n a  ręcznej ta s ta tu rz e , 
czyli 10 000 lite r na godzinę, obojętnie co to za rodzaj 
pracy.

S k ład an ie  jed n ak  nie koniecznie m usi być za­
wsze au tom atyczne. M ożna je wyłączyć. N aw et pod­
czas pełnej taśm y, osoba sk ład a jąca , jeżeli jej się po­
zwoli n a  14-dniową n au k ę  clak ty lografow ania n a  ta ­
sta tu rze , może za trzym ać bieg tejże bez zepsucia cze­
gokolw iek przy ap a ra tach , by w ykonać k tó rąko lw iek  
p racę  całkow icie ręcznie za pom ocą szty letu . S k ła ­
dan ie  au tom atyczne da się wznow ić przez zw ykle 
do tknięcie  specjalnego bloczku.

B iorąc naogół, to jed n a  jak  d ru g a  operacja  jest 
w y raźn a  i pojedyncza. D ak ty lo g ra fja  z jednej strony 
s ta je  się p ra cą  dostępną d la  w szystk ich , k tó rzy  zna ją  
jej o rtografję  i n ie doznają żadnej tru d n o śc i przy m a­
szynie, gdyż prow adzenie lino typu  lub innej m aszy­
ny, po zastosow an iu  tego w ynalazku , w ym aga ty lko 
trochę in te ligencji i uw agi, bez żadnej spraw ności 
palców.

N ależy w ym ienić, że now a d ak ty lo g ra fja  styka- 
czem elek trycznym  zaw dzięcza bardzo w ażne u do­
skonalen ie  d ru k arzo w i z B ordeaux, p. Gabrielow i 
D elm asow i, au to row i system u  stenografji skróconej, 
k tó ry  przy  w yn alazk u  L ag a rd e‘go zna jdu je  ciekaw e 
zastosow anie. Z ebrał on n ap rzy k ład  końców ki słów, 
k tó re są  sobie podobne, w szystk ie  zbiory głosek, 
k tó re  się zn a jd u ją  w słow ach i skom binow ał ta s ta - 
tu rę  w ten  sposób, że zw ykłem  pociągnięciem  osiąga 
odrazu  siedem  do ośm liter, a czasem  cale słowa.

Może to  być rów nież zastosow ane przy linotypie. 
D ak ty lo g ra fis ta  będzie m ia ł w ygodną ta s ta tu rę , k tó ­
rą  p raw ie  bez ruchów  i ty lko  jed n ą  rę k ą  osiągnie 
w ielką szybkość. Oto, jak  będzie w yglądać zw ykła 
p ra ca  n a  m aszynie do sk ład an ia .

T eraz jeszcze k ilk a  słów o u zu p e łn ien iu  w yna laz­
ku. E lek try czn a  m aszy n a  do perforow ania , k tó ra  
p racu je  z całą  życzoną szybkością, je s t zastosow ana 
do czynności n a  odległość. Może to się dziać w ten  
sposób, że taśm ę założy się w prost n a  ap a rac ie  n a ­
daw czym , lub też naw in ie  i w ten  sposób osięgnie się 
sk ład an ie  au to m aty czn e  przez telegraf.

Szybkość p ro d u k c ji pozostaje ta  sam a. O bsługa 
te leg raficzna p rasy , m om en ta ln ie  sk ład an a , będzie 
p rzejrzystą . S yndykat, f in an su jący  w ynalazek, objął 
po trzebne p a ten ty  specjalnego te leg rafu  d la  typo- 
g ra fji pow ielanej i n ie m ającego synchron izm u, k tó ­
ra  p rzepuści 150 znaków  potrzebnych  do p racy  zw y­
kłej d ak ty lo g ra fa  przygotow ującego taśm ę; to sam o 
jeśli ten  o sta tn i je s t dość kom peten tnym , by objąć 
odpow iedzialność n a  trzydzieści do czterdzieści m a ­
szyn, k tó re  odrazu  m ożna w prow adzić w ruch , celem 
obsługi różnych klientów .

A para ty  au tom atyczne, jak  rów nież m aszyny do 
perfo row an ia  n ie w y m ag ają  do tego żadnej m odyfi­
kacji. W e dnie m ogą w ykonyw ać zw ykłą czynność, 
a  w nocy m ogą pracow ać telegrafem  przez zw ykłe 
połączenie.

Co się tyczy te leg rafu  typograficznego, to  m a on 
w ielkie pole przed sobą, gdyż w szystk ie a p a ra ty  a u ­

tom atyczne od m aszyny do perfo row an ia  aż do tas- 
ta tu ry  są elektryczne, te leg raf zaś sk ład a  się ty lko  
z p rzen o śn ik a  zwykłego lub pom nożonego, m ającego 
jako  podstaw ę s t y k  a  c z telegraficzny . W m aszy ­
nie zna jdu je  się sk rzy n k a  przekładow a. Z te leg rafji 
B audo ta  n iem a nic an i w m otorze, an i w synchro- 
nizm ie. M an ip u lac ja  d ak ty log ra ficzna  pozostaje ta  
sarna, jak  p rzy  m aszynie do perforow ania . Cena 
ap a ra tó w  jes t u m iark o w an a , tak  sarno, jak  n a  a p a ra ­
ty  pom ocnicze przy  sam ej m aszynie do sk ład an ia .

Jak  w idać, ap a ra to m  tym  n ie  grozi żadne n ie ­
bezpieczeństw o ze strony  m aszyn do sk ład an ia . Są 
zupełnie pojedyńcze, wobec czego nie m ogą być d ro ­
gie. O ile n ie m a innych  środków  m echanicznych , 
zdolnych do prześcignięcia  spraw ności najlepszego 
sk ładacza, to stykacz elek tryczny  i a p a ra t  nadaw czy  
osiągnie to bez w ysiłku.

Oto zastosow anie i korzyść m aszyn  L ag a rd e‘go, 
k tó re m oże niezadługo będą m ogły być oddane w iel­
k iem u przem ysłow i d ru k a rsk iem u .

T rzeba ubolew ać, — pisze p. G abriel D elm as, — 
że m im o w ażności w yn a lazk u  dużo d ru k a rzy  m ało  
się n im  in teresow ało . Ileż ulepszeń byłoby pow stało  
z tego ty tu łu  w przem yśle graficznym , i ile czasu 
straco n o  bezpow rotnie z pow odu m ałego za in te reso ­
w ania się w ynalazkiem .

W końcu swego a rty k u łu , zam ieszczonego 
w „C ourrier de L inotype", p. G abrjel D elm as pisze:

„P rzypuszczaliśm y zawsze, że Izba rzem ieśln i­
cza będzie śledzić i popierać w ynalazk i i u lepszenia, 
pochodzące przew ażnie od naszych w spó łpracow ni­
ków, lecz ta  nic nie robi."

„Na K ongresach M iędzynarodow ych w Goten- 
borgu, K olonji i w Londynie, nalegałem  z ko legam i 
różnych krajów , by zaprow adzono m iędzynarodow e 
b iu ro  b ad ań  techn icznych  i d la  mego zadow olenia 
p ro jek t ten  został p rzy jęty  w k w ie tn iu  ro k u  1929 
w L ondynie. Gdyby b iu ro  to zam iast w ro k u  1929, 
stw orzono w roku  1902, to  sk ład an ie  m echaniczne 
zm ieniłoby może wiele z swej fizjognom ji obecnej, 
a  F ran c ja  m ia łab y  zaszczyt zapisać jedno nazw isko  
więcej na ch lubnej liście sw ych w ynalazców ."

P o  za m k n ięc iu  M ięd zyn arod ow ych  
T argów  w  P ozn an iu .

T r a n sa k c je  w  p rze m y śle  g ra fic zn y m .
W d n iu  4 m a ja  r. b. zam knię te  zostały  M iędzyna­

rodow e T arg i w P oznan iu , trw a jące  od 27 k w ie tn ia  
r. b. Z am k n ięc ia  dokonał m in is te r p rzem ysłu  i h a n ­
d lu  p. K w iatkow ski.

N ajw iększych  tran sak cy j, o ile chodzi o przem ysł 
graficzny, dokonano pom iędzy w łaśc ic ie lam i za k ła ­
dów graficznych  a  p rzedstaw icie lam i fab ryk  m aszyn 
d ru k a rsk ich . Na sto isk u  firm y  Jakób F a ja n s  z W a r­
szaw y sprzedano  p raw ie  w szystkie w ystaw ione tam  
m aszyny  d ru k a rsk ie  i in tro lig a to rsk ie , n iek tó re  k il­
kak ro tn ie . Na sto isk u  firm y „G raph ika" sprzedano 
9 tyg lów ek-au tom atów  fab ryk i Heidelberg. K upu- 
jącem i były d ru k a rn ie  przew ażnie z w ojew ództw  po­
znańskiego  i pom orskiego.

Ś. p. W ła d y s ła w  T o m a sz e w sk i, były w łaściciel 
d ru k a rn i, zm arł w P o zn an iu  dn ia  1 m aja  1930 r., prze­
żywszy la t 40. Pogrzeb odbył się w niedzielę, d n ia  
4 m aja  r. b.
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Najnowsze pokłosie literatury polskiej o prasie.
(C iąg dalszy).

K siążeczka p. Eilego, w y d an a  s ta ran n ie  n a k ła ­
dem  Tow -stw a „Polska Zjednoczona", n iew ątp liw ie 
zadość uczyni życzeniu au to ra , nie m ogąc jed n ak  ro ­
ścić p re ten sji do naukow ego u jęcia  jednorocznego 
„odcinka" życia p rasy  polskiej przed s tu  laty... Jest 
to  raczej obrazek feljetonow y, obfitu jący  naw et 
w ciekaw e isto tn ie  cy taty , ch arak te ry zu jące  ówczesne 
sto su n k i prasow e w W arszaw ie. A u to r - szperacz po- 
przy taczał nie ty lko  suche w ykazy ówczesnych g a­
zet, K ur jerów  i innych  perjodyków , ale naw et po­
um ieszczał i n  e x t e n  s o w szystko co o n ich  w ypisy­
w ał złośliw y „M otyl", nie pom ija jąc  naw et „bajki n a ­
desłanej"  o „pism ach perjodycznych 1829 r .“ Bezwąt- 
p ien ia  p ra ca  p. E ilego nie pójdzie n a  m arne , gdyż bę­
dzie dużern u ła tw ien iem  dla  przyszłego badacza p ra ­
sy tej doby, zaw iera bowiem  sporo bardzo sum iennie 
zebranego m a te rja łu  i w skazów ek, skąd  m a te r ja ł ten 
był czerpany.

W  tę sam ą dobę lecz w dłuższy nieco, bo kilko- 
le tn i szm at życia p ra sy  polskiej czasu pierw szych la t 
K ró lestw a K ongresowego, sięgnął zm arły  niedaw no 
ś. p. K a z i m i e r z  B a r t o s z e w i c z  i w szeregu 
sw ych feljetonów  na łam ach  jednego z pism  krakow ­
skich***) dał obraz p ra sy  w arszaw sk ie j z la t 1816—25 
posiłku jąc  się do n ich  m ate rja łem  zebranym  przez 
siebie w r. 1914/15 przy  opracow yw aniu  tego samego 
tem atu  do rozdzia łu  o p rasie  w arszaw sk iej w p ro jek ­
tow anym  przez Tow. Lit. i Dzienn. P o lsk ich  w W ar­
szaw ie roczn iku  „P ra sy  P o lsk ie j" . W pracy au to r 
w y tk n ą ł ca ły  szereg błędów, jak ie  w k rad ły  się do 
B ib ljografji K. E stre ich era  przy  n iek tó rych  w ydaw ­
nictw ach.*)

Inne p race stanow iące najnow sze pokłosie pol­
skiej l i te ra tu ry  prasow ej, m a ją  za tem a t nie prze­
szłość, a teraźn iejszość prasy .

W  now sze czasy w prow adzają  n as  badacze, rów ­
nież nowi, w dziedzinie prasy , uw zględniając po ­
szczególne e tapy  jej rozw oju, przew ażnie pewnych 
ty lko jej odcinków terenow ych  lub pew nych jej ro­
dzajów .

Dr. J ó z e f  Z i e l i ń s k i  w  szeregu odcinków  
„K u rje ra  S tan isław ow skiego" z r. 1928 i 1929 dał sze­
reg  ciekaw ych m om entów  „z d z i e j ó w  p r a s y  
w S t a n i s ł a w o w i  e“, poczynając od r. 1748. czyli 
na  szlaku  8 dziesiątków  lat jej is tn ien ia  . . .

P. J ó z e f  K o r p a ł a  zam ieścił n a  łam ach  bi- 
b ljofilskiego „S ilva R erum " w r. 1929, a następn ie 
w ydał w osobnej odbitce in te re su jące  „ U w a g i  o

***) Niestety, brak pod ręką wycinków z tym fetjeto 
nem, nie pozwala nic na zacytowanie tytułu i numerów 
pisma, w których był drukowany, (przyp. aut.)

*) Według rękopisu, pozostałego w tece redakcyjnej 
rocznika „Prasa Polska", (przyp. aut.)

p o l s k i e j  p r a s i e  l i t e r a c k i e j  p r z e d  p o ­
w s t a n i e m  l i s t o p a d o w e  m".

Dwóch innych  znowu bibljofilów  i szperaczów, 
a m ianow icie  pp. J u s t y n  S o k u l s k i  i L e o n  
W a s i l e w s k i  zajęli się p r a s ą  t a j n ą  na  ła ­
m ach  „E x lib risu “, a  n astęp n ie  w ydali swe p race  
w osobnych odb itkach  ilu stro w an y ch  w r. 1924.

„P ra sa  ta jn a  i jej k ierow nicy  w dobie pow stan ia  
styczniow ego" — stanow i tem a t p racy  p. Sokulskie- 
go, k tó ry  w yczerpał n iem al w szystk ie znane organy 
tej p ra sy  i dorzucił nie jeden n ieznany  dotychczas 
szczegół, u zu p e łn ia jąc  w ten  sposób to, co do tych­
czas było n ap isan e  o tej p ra sie  przez różnych b ad a ­
czy, szczegółowo rów nież w ym ienionych w raz z ty ­
tu ła m i ich  p rac  przez p. Sokulskiego.

„T a jn a  p ra sa  rew o lucy jna  w b. zaborze rosy jsk im  
w dobie popow staniow ej" aż po r. 1918 zn a laz ła  su ­
m iennego rzeczn ika w osobie p. W asilew skiego, k tó ­
ry  rów nież dość w yczerpująco  zużytkow ał znane m u 
w ydaw nictw a ta jn e  . . .

Podobną, lecz ogran iczoną ty lko  ram am i czasu 
oku p ac ji n iem ieckiej, rzecz o „ n i e l e g a l n e j  
p r a s i e  p o l s k i e j "  zam iecił w k ilk u  „ciągach" 
n a  łam ach  „K u rjera  W ileńskiego" w r. 1929 au to r 
u k ry w a jący  się pod k ryp ton im em  „lit", a  noszący się 
z zam iarem  u zu p e łn ien ia  podanych przez siebie szcze­
gółów w zain ierzonem  w ydan iu  b roszu row anem  tej 
p r a c y . . .

N a osobne pozatem  p rzynajm nie j w zm iank i za­
s łu g u ją :

„W spom nienia o c e n z u r z e  r o s y j s k i e j  
w’ W a r s z a w i e "  F e r d y n a n d a  H o e s i c k a  
(w o d cinku  „K u rjera  W arszaw skiego" z dn ia
9. IV. 1929 r. jako  rozdział z k siążk i tegoż au to ra),

„Ogólny p r z e g l ą d  n iek tó rych  c z a s o p i s m  
i w y s t ą p i e ń  p r a s o w y c h  m ł o d z i e ż y  
a k a d e m i c k i e j  U n iw ersy te tu  S te fan a  Batorego 
w W iln ie  w okresie 1919—29", Z y g m u n t a  F a l ­
k o w s k i e g o  (w zesz. 8 czasopism a akadem ickiego  
„A lm a M ater V ilnensis“ z r. 1929), oraz

„O p i s e m k a c h  s z k  o 1 n  y c h “, a r ty k u ł 
ks. J ó z e f a  R o k o s z n e g o  z R adom ia w czasopi­
śm ie „M uzeum " (zesz. 1 z r. 1928).

A m im ochodem  też w ym ienić trzeba a r ty k u ł 
W i e s ł a w a  K o s i ń s k i e g o  „o p r a s i e  g o ­
s p o d a r c z e j "  w książce zbiorowej „N a froncie go­
spodarczym  w d ziesią tą  rocznicę odzyskan ia n iepod­
ległości 1918 11. XI. 1928", oraz w spom nianego  już 
n a  początku  niniejszego p rzeg lądu  prof. Ł u  n i ń- 
s k i e g o  w jego książce p. t. „E cha W czorajsze" 
(W arszaw a, 1925) dw a a rtyku ły -rozdzia ły : 1) „ P r a ­
s a  a  p a ń s t w o w o ś ć "  i 2) „ C z y  p r a s a  n a ­
s z a  m a  w p 1 y w", a  także w y d an ą  po fran cu sk u  
b roszurę  in fo rm acy jną  b iu ra  prasow ego 12-go Mię-

Organ 0 . P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism
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dzynarodow ego K ongresu  Rolniczego w W arszaw ie 
w r. 1925 „o p r a s i e  r o l n i c z e j  w P o l s c e "  (La 
presse agricole polonaise)*) tudzież drukow aną, w li­
stopadzie i g ru d n iu  1924 d łuższą  rzecz tego sam ego 
autora*) „o p r a s i e  w o j s k o w e j  p o l s k i e j "  
w odcinku  gazety  „P o lska Z bro jna" w W arszaw ie, 
w reszcie parę  p rac  A n t o n i e g o  M a r c z e w ­
s k i e g o  z zak resu  p r a w o d a w s t w a  p r a s o ­
w e g o  w P o l s c e  o d r o d z o n e j :  1) „C enzura
te a tra ln a  i k inem atogra ficzna", 2) „Czy w b. zab. 
ro sy jsk im  w ładza a d m in is tra cy jn a  m oże zaw iesić 
czasopism o?" i 3) „Czy p rzed ru k i in terpe laey j m ogą 
być konfiskow ane?" (W arszaw a 1923—25).

Osobno w ym ienićby  należało  jeszcze num ery  ju ­
bileuszow e k ilk u  w ydaw nictw  prasow ych, zaw iera­
jące różne przyczynki do ich dziejów, lecz ze względu 
n a  m ożliwość opuszczenia n iek tó rych  i n a raże n ia  się 
na za rzu t n iekom pletności lub stronniczego u jęc ia  
sp raw y — trzeba zam ia ru  tego poniechać.

N atom iast w zm iankow ać m ożna dw ie b r o s z u ­
r y  j u b i l e u s z o w e :

1) P. A. T. (Polskiej A jencji Telegraficznej) 
z okazji 10-lecia jej istn ien ia , k tó re m inęło w dn iu
5. XI. 1928 r. i

2) K a s y  L i t e r a c k i e j  w W arszaw ie z okazji 
30-lecia tej in s ty tu c ji w r. 1929.

Cenny, rów nież, jak b y  jub ileuszow y przyczynek, 
rz u t oka n a  m in ione w r. 1925 d w a  d z i e s i ą t k i  
1 a t  odrodzonej p r a s y  p o l s k i e j  w W i l n i e  
(1905—25) zam ieścił „A lm anach  L iterack i" , w ydany 
w W iln ie w r. 1926 n a  dochód tam tejszego  O ddziału 
Polskiego B iałego K rzyża; obok całego szeregu sy l­
w etek d zienn ikarzy  i publicystów  m iejscow ych.

A now szy rz u t oka  n a  p o l s k i e  c z a s o p i ­
ś m i e n n i c t w o  w i l e  ń*s k i e  w r. 1928 dał w w y­
daw nic tw ie  „Ź ródła Mocy" z okazji pokazu  p rasow e­
go, urządzonego w tedy  w U niw ersy teckiej B ibljotece 
Publicznej, jak o  jednego z działów  W ystaw y Regjo- 
nalnej w W ilnie, S t e f a n  R y g i e l ,  w ypuszczając 
następn ie  swój szkic staty styczno-k ry tyczny  w osob­
nej b ib ljo filsk iej odbitce . . .

P. J a d w i g a  B e r n s t e i n  o w a opublikow ała 
w „K w arta ln iku  S ta tystycznym " (Tom V. zeszyt 4) 
z r. 1928 ciekaw e s t u d j u m  s t a t y s t y c z n e  
o p r a s i e  w  P o l s c e  w l a t a c h  1925—27. 
(„Czasopism a w Polsce 1925—27"), opatrzyw szy je 
k ró tk im  „rysem  histo rycznym ", z uw agam i o „defin i­
cji po jęcia  czasopism a" i rozw ojem  s ta ty s ty k i czaso­
pism  w  Polsce".

P ra c a  p. B ornsteinow ej jest b. g ru n to w n a  i wy­
czerpuje tem a t n ieom al pod każdym  względem  
z p u n k tu  w idzen ia s ta ty s ty k i w ram ach , n a  jak ie  po­
zw alał p o siad an y  przez U rząd S ta tystyczny  m a­
te rja ł liczbowy. N ajlepiej w y p ad ła  an a liz a  d la  r. 1927, 
jako  głównego p rzedm io tu  tej analizy . I dziw ić się 
tem u  nie m ożna. K ażdy n ieom al ro k  poprzedni przy­
nosił zm iany  w sta ty stycznem  o pracow an iu  prasy 
przez nasze w ładze, za jm ujące się re je s tra c ją  pro­
dukcji w ydaw niczej. D latego brakow ało  au to rce n ie ­
jednokro tn ie  m a te r ja łu  do zestaw ień  porów naw ­
czych, k tó rem i um ie operow ać doskonale tam , gdzie 
je poczynić m a te r ja ł liczbow y pozwalał...

(D okończenie nastąp i.)

*) S. J a r  k o w s k i e g o (przyp. wyd.).

Z P o lsk ie g o  Z w iązku  W y d a w có w  
D zien n ik ó w  i C zasop ism .

W d n iu  29 k w ie tn ia  odbyło się posiedzenie za rzą ­
du głów nego Polskiego Z w iązku W ydaw ców  Dzien­
ników  i Czasopism  pod przew odnictw em  p. S tefana 
Krzywoszewskiego, pośw ięcone głów nie zagadn ie­
niom  o rgan izacy jnym  Z w iązku oraz sp raw om  ogło­
szeniow ym  dzienników  w arszaw skich .

N a posiedzeniu  tem  uchw alono zw ołanie R ady  
Z w iązku n a  dzień 20 m aja, celem  ro zp a trzen ia  sp ra ­
wy ko lpo rtażu  dzienników  i czasopism  oraz sp raw  
organ izacy jnych  Zw iązku, a  przedew szystk iem  doty­
czących dalszej o rgan izac ji oddziałów  p ro w in c jo n a l­
nych, tudzież o rgan izacji p racy  członków w sekcjach 
Zw iązku.

Z wydawnictw zawodowych
„Technika Graficzna". W yszedł z d ru k u  n u m e r  3 tego  

pożytecznego w ydaw nic tw a, o rg an u  Polsk iego  T ow arzy­
stw a  G raficznego w  P oznan iu . N a treść  n u m e ru  sk ła d a ją  
się: W spólna w ycieczka n au k o w a  do K rakow a. — Ś w ia­
tło  i barw y . — Użycie b lach  m iedzianych  za m ia s t w ałków  
w 1'o tog raw urze. — D robne d ru k i akcydensow e. — Czy 
szp isow anie m a try c  da się u su n ą ć?  — „D ział Języ k a  P o l­
skiego", jak o  dodatek , za słu g u je  n a  sp e c ja ln ą  uw agę. — 
Do n u m e ru  dołączono odb itk i w zorow ych d ruków , oraz 
odezwę Sekcji F o tograficznej, o rgan izow anej p rzy  Polsk . 
Tow. G raficznem  w  P oznan iu . W idać s ta ra n n o ść  w yko­
n a n ia  technicznego  n u m e ru ; n iezbyt szczęśliw ie n a to m ia s t 
zosta ł p o m y ślan y  u k ła d  szpalt, co z resz tą  stanow i jego 
oryg inalność . — R ed ak c ja  i a d m in is tra c ja : P oznań , Aleje 
M arcinkow skiego  18.

Wiadomości z firm
Zakłady W ydawnicze M. Arct, Sp. Akc. w  W arszawie.

Z arząd  S półk i A kcyjnej M. Arct, Z ak łady  W ydaw nicze w 
W arszaw ie, N ow y-Św iat 35, zaw iadam ia , że w d n iu  3-go 
czerw ca b. r., o godzinie 7 w ieczorem , odbędzie się W aln e  
Z grom adzenie ak c jo n a rju szy .

Towarzystwo W ydawnicze w W arszawie, Tow. Akc.
D nia 20 m a ja  1930 r., o godz. 7 wiecz., odbędzie się w lo­
k a lu  p ry w a tn y m  p rezesa  Z arząd u  T ow arzystw a, w  W a r­
szaw ie, ul. O kólnik  5, w d ru g im  te rm in ie  Z w yczajne W a l­
ne Z grom adzenie . A kcjonarjusze , p rag n ą cy  p rzy jąć  udzia ł 
w zeb ran iu , w in n i złożyć p o siad an e  akc je lub  kw ity  depo­
zytowe in s ty tu cy j k redytow ych , przez rząd  za tw ie rd zo ­
nych, do d n ia  13 m a ja  r. b. w Z arządzie T ow arzystw a, R y­
nek  S tarego  M iasta  U, w W arszaw ie. — S tosow nie do 
a r t. 58 s ta tu tu , Z ebran ie  je s t praw om ocne, bez w zględu 
n a  ilość zgłoszonych akcyj.

K sięgarnia i sk ład papieru W anda Strzelczykow a w 
Krotoszynie. W  re je s trze  h an d lo w y m  S ądu  Pow iatow ego 
w K rotoszynie w d n iu  27 styczn ia  1930 r. zap isan o  przy  
firm ie  W a n d a  S trzelczykow a, k s ię g a rn ia  i sk ia d  p ap ie ru  
w K rotoszynie, iż firm ę sp izedaijo  W in cen tem u  Leopoldo­
wi, kupcow i z K rotoszyna, k tó ry  je s t w yłącznym  w łaśc i­
cielem , o d p o w ied z ia ln y m -za  zobow iązan ia  firm y. F irm a  
brzm i obecnie: W a n d a  S trzelczykow a, k s ię g a rn ia  i sk iad  
p ap ie ru  w K rotoszynie, w łaścic iel W incen ty  Leopold. •— 
P ro k u ry  udzielono  W andzie S trzelczykow ej z K rotoszyna.

K sięgarnia Jerzy Hirsch w Katowicach. W spraw ie  
odroczenia w yp ła t firm y  .Terzy H irsch , k s ię g a rn ia  w  K a­
tow icach, ul. M arsza łka  P iłsudsk iego  1, S ąd  P ow iatow y 
p rzed łu ży ł w ym ienionej firm ie  odroczenie w yp łat, udzie­
lone je j u ch w a łą  z d n ia  10 styczn ia  1930 r., o dalsze t r z y  
m iesiące, t. j. do d n ia  9 lipca  1930 r.
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O rgan  R ady Z rzeszeń  K u p iectw a  G ałęzi P a p iern iczo -P iśm ien n iczej  

z s ied z ib ą  w  W arszaw ie

Cztery zalety
znam ionują  szcze g ó ln ie  k a lk ą  do m aszyn  do p isan ia

„SOLALI" CARBON-PAPER
1. W ie lk a  w yd ajn ość  3. C zystość  w  użyciu
2. In ten sy w n o ść  farby  4 . P rzystęp n a  cen a

D o n ab ycia  w e  w szy stk ich  sk ład ach  pap ieru .

O brady w y tw ó rcó w  i k u p có w  g a łę z i  
p a p iern iczo -p iśm ien n icze j w  P ozn an iu .

W d n iu  29 k w ie tn ia  b. r. S tow arzyszenie Polskich 
Kupców P ap iern iczych  w P o zn an iu  zw ołało nadzw y­
czajne zebranie, n a  k tó re  przybyli tak że  w ytw órcy, 
p rzebyw ający  w P o zn an iu  z okazji trw a n ia  Targów  
M iędzynarodow ych.

P ow ita ł uczestn ików  w im ien iu  Z arządu  i zagaił 
zeb ran ie  o godz. 8% w ieczorem  w sali D om u K upiec­
tw a  p. dyr. M. K ulińsk i. P o rządek  obrad  obejm ow ał:

1) S p raw a cen n ik a  w gałęzi pap iern iczo-p iśm ien­
niczej. 2) S p raw a dostaw  b iurow ych. 3) S praw a w ła­
snego1 o rganu. 4) Spraw y organizac. 5) W olne głosy.

W  nieobecności prezesa St. K ruszew skiego z W ar­
szaw y spraw ę sto sow an ia  cen n ik a  przez kupiectw o 
w gałęzi papiern iczo-p iśm ienniczej re ferow ał p. dyr. 
B artk iew icz z firm y  Leszczyński z W arszaw y. Re­
fe ren t w skazał n a  g roźną chw ilę, ja k ą  przeżyw a n ie­
ty lko  kupiectw o, a.le i p rzem ysł tej gałęzi. W skazał 
p rzy tem , że najzdrow sze pod w zględem  stosow ania 
cen n ik a  są  s to su n k i w P oznańsk iem , najgorzej jest 
w M ałopolsce, gdzie są  dw a odłam y ku p iec tw a: chrze­
śc ijań sk i i żydow ski.

Chcąc zapobiec obn iżan iu  cen w b ran ży  p ap ier­
n iczo-piśm ienniczej, w ytw órcy  i k u p cy  w W arszaw ie 
w ysunęli p ro jek t, aby stw orzyć obow iązujący cennik, 
p rzy jm u jąc  jak o  podstaw ę do jego ostatecznego o p ra­
cow ania  cenn ik  „N aszego S klepu", k tó ry  jest najbo ­
gatszym  w tej gałęzi. Zw iązek W ytw órców  nie w ą t­
pi — w skazał m ów ca — że i kupiectw o poznańskie 
przy jm ie z uzn an iem  tę akcję.

P. p rezes K ruszew ski, obejm ując przew odnictw o 
zebran ia, u zu p e łn ia  w yw ody p. dyr. B artk iew icza, 
w skazu jąc  n a  fak t, że dziś już nie kupiec dyk tu je  
ceny, lecz odbiorca. N astępn ie  zaw iadom ił, że cen­
n ik  m a  obow iązyw ać od 15 m a ja  b. r. i o ile nie bę­
dzie stosow any, to w ytw órcy w dobrze zrozum iałym  
in tere sie  w łasnym  będą stosow ać sankcje k a rn e  
w sto su n k u  do tego od łam u  kup iectw a, k tó re nie bę­
dzie p rzestrzegać cennika, P. dyr. B artk iew icz 
ośw iadcza, że san k c je  k a rn e  będą stosow ane aż do 
cofnięcia k re d y tu  przez Zw iązek Wjytwórców tym

kupcom , k tó rzy  obn iżają  cennik, gdyż to je s t zło spo­
łeczne, k tó re  trzeb a  zwalczać.

P. T hom as poruszył następn ie  w zw iązku z tą  
sp raw ą  kw estję  d ługo term inow ych  kredytów , w ypo­
w iad a jąc  się przeciw  tem u  w in teresie  zdrowego od­
łam u  kupiectw a.

R ozw inęła się szeroka d yskusja , w k tó rej p rze­
m aw ia li p. dyr. K ónigstein  z firm y  W asilew ski, p. Ro­
bak, p. Szym ański i inni.

O statecznie uchw alono  jednogłośnie przy jąć jako  
podstaw ę cennik  „Naszego Sklepu", jak o  obow iązu­
jący  całe kupiectw o do czasu  uch w alen ia  nowego 
cennika.

Spraw ę dostaw  b iurow ych om aw iano  także b a r ­
dzo obszernie i w yczerpująco. I tu  zab ie ra li głos 
pp. dyr. B artk iew icz, dyr. Kosicki, T hom as, Czosnow- 
ski, R obak i in.

O statecznie do kom isji cennikow ej i dostaw  b iu ­
row ych pow ołano pp.: N iem ojew skiego, L eona Kos- 
trzew skiego, Grzebiliszew skiego, Szym ańskiego, B ar- 
tsc h a  i Chrzanow skiego, k tó ry  w spólnie z zarządem  
i p rzedstaw ic ie lam i w ytw órców  będą prow adzić swe 
p race, przyczem  obow iązkiem  każdego k u p ca  jest 
służyć sw em i uw agam i i wogóle ra d ą  i pom ocą.

Spraw ę o rg an u  prasow ego Ogólno-Polskiego 
Z w iązku  K upiectw a gałęzi papiern iczo-p iśm ienniczej 
om aw iał p. prezes K ruszew ski. Otóż n a  w niosek po­
znańskiego  S tow arzyszenia, za organ  został uznany  
„P rzeg ląd  G raficzny, W ydaw niczy  i P apiern iczy", 
k tó ry  m a ją  o trzym yw ać w szyscy kupcy-pap iern icy  
w całej Pofsce, przyczem  dział pap iern iczy  m a  się 
ukazyw ać jako  oddzielny dodatek. W ezw ał przy  tej 
okazji zebranych  do zasilan ia  red ak c ji a r ty k u ła m i 
i w spółpracą.

P rezes p. K ruszew ski referow ał n as tęp n ie  sp ra ­
wę delegacji u  w icem in is tra  p rzem ysłu  i h an d lu  
p. K ożuchow skiego w spraw ie h an d lu  w szkołach, 
n o rm alizac ji zeszytów itp. P rzedstaw iono  specja lny  
m em orja ł w tej spraw ie. M in isterstw o  P rzem y słu  
i H an d lu  przyrzekło  sw ą pom oc kup iectw u i osią­
gnięto  w strzym anie n o rm alizac ji zeszytów szkolnych.

Z akom unikow ał n astęp n ie  p . . p rezes K ruszew ski 
u stró j o rgan izacy jny  zrzeszeń, w chodzących w sk ład
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R ady K upiectw a gałęzi pap iern iczo-piśm ienniczej. 
Is tn ie je  8 okręgów : 1) W arszaw ski, 2) Poznańsk i,
3) P om orsk i, 4 )-Śląski, 5) K rakow ski, 6) Lwowski, 
7) L ubelsko-W ołyński, 8) W ileńsko-N ow ogródzki.

W ezw ał zebranych  do o rgan izow ania  k u p iec tw a  
i zaznaczył p rzy tem , że kupcy  n iezorganizow ani jak  
i ci, k tó rzy  n ie p rzy s tąp ią  do cennika , będą zagroże­
n i w sw ym  bycie, gdyż grozić będzie im  n iedostarcza- 
n ie to w aru  przez h u rto w n ie  i wytwórców.

Do obrony in teresów  k u p iec tw a gałęzi p a p ie rn i­
czo-piśm ienniczej n a  teren ie  poznańsk ie j Izby P rze­
m ysłow o-H andlow ej uproszono p. T hom asa.

Z ebranie zakończono o godz. 11,30 w ieczorem .

W y cieczk a  d o  z a k ła d ó w  ch em iczn y ch  
„H erolda" p o d  P o zn a n iem .

D nia 1 m a ja  r. b. n a  zaproszen ie p. Z. C iesielczyka, 
w łaścic ie la  zak ładów  chem icznych  „H erolda", n a  R a ta ­
ja c h  pod P oznan iem , w y ru szy ła  w ycieczka, złożona z 30-tu 
uczestn ików .

W ycieczkę ow ą zorganizow ało  S tow arzyszen ie P o l­
sk ich  K upców  P ap ie rn iczy ch  w  P oznan iu , a  p rzew odn i­
czył je j p. dyr. M. K uliń sk i. W śród  uczestn ików  za u w a­
ży liśm y: p. p rezesa  J. K ruszew skiego  z O gólno-Polskiego 
Z w iązku  K upców  gałęzi pap iern iczo -p iśm ienn iczej z W a r ­
szaw y, p. d y re k to ra  K ocięckiego z M irkow skiej F ab ry k i 
P ap ie ru , p rzed staw ic ie la  M irkow skiej F ab ry k i P a p ie ru  
p. Dolewskiego, p rzed staw ic ie la  F ab ry k i ołów ków  St. M a­
jew sk i i Spółka, w reszcie za rząd  S tow arzyszen ia  P o lsk ich  
K upców  P ap ie rn iczy ch  w  P o zn an iu  z p rezesem  p. W. J a ­
roszem  i se k re ta rze m  p. J. C zosnow skim  n a  czele oraz 
p ra sę  zaw odow ą w  osobach p rzed staw ic ie li naszego p ism a,

P u n k tu a ln ie  o godz. 2 po p o łu d n iu  w yruszono  a u to ­
busem  z P o zn an ia . Po pó łgodzinnej jeździe w ycieczka 
p rzy b y ła  n a  R a ta je , w ita n a  przez uprze jm ego  w łaścic ie la  
zak ładów  chem icznych  ,H ero lda" p. Z. C iesielczyka.

N astępn ie  zw iedzano zak łady . W y jaśn ień  udzie la li: 
sa m  w łaścic ie l i k ierow nicy .

N a w stęp ie zw iedzono dział fab ry k ac ji k a lk i do m a ­
szyn do p isa n ia , k a lk i do ołów ków  o raz ta śm y  do m aszyn  
do p isa n ia . P re cy z ja  m aszyn  i u rząd zeń  w zbudz iła  po­
dziw  u zw iedzających . P ap ie r  — b ib u łk a  k ra jo w a  Żyw iec­
k a  — w ro lac h  przechodzi przez m aszynę, n as tęp n ie  przez 
cy lindrow y w alec z fa rb ą , m o m en ta ln ie  w ysycha jąc  n a  
ogrzanych  p a rą  w alcach , poczem  osta teczn ie w ychodzi 
go tow a k a lk a , p o k ra ja n a  w arkusze . T a sa m a  te ch n ik a  
p ro d u k c ji sto sow ana  jest, p rzy  ta śm a ch  do m aszyn  do p i­
san ia , gdzie ta s ie m k i b ia łe  zo s ta ją  barw ione n a  kolory. 
K alk i są  k o lo ru  czarnego, n ieb iesk iego  i fjoletow ego w 
różnych  fo rm a tach . T aśm y  jedno  i dw ukolorow e. W yroby 
te, k tó re  są  d u m ą zak ładów , d o ró w n u ją  w  zupełności, a 
n aw e t p rzew yższa ją  w yroby  zagran iczne. Mogli się o tem  
p rzekonać  uczestn icy  w ycieczki, k tó ry m  n a  m ie jscu  ch e­
m ik  d em onstrow ał za le ty  ka lk i, w ychodzącej w p ro s t z 
m aszyny ; k a lk a  ta  nie b rudzi i da je  nadzw yczaj dok ładne  
i dobre kopje.

Zw iedzono n as tęp n ie  la b o ra to r ju m  — duszę zak ładów . 
C hem ika lja , farby , b a rw n ik i, kocio łk i i k o tły  — oto obraz 
tej n a jw ażn ie jsze j p racow ni.

Podziw iano  n as tęp n ie  szereg iem  ustaw ione  kadzie  z 
gotow ym  już  a tra m en tem , k le jem  itp., zaw iera jące  do 
1 000 litrów , poczem  zapoznano  się z w yrobem  tuszów , la ­
ków ; w reszcie zw iedzono sk ładn icę, z a w ie ra jąc ą  pół mi- 
Ijona b u te lek  i buteleczek, z k ra jo w y ch  h u t szk lanych .

Z ak ład y  „H ero lda" o b e jm u ją  obszar 80 m órg i p o s ia ­
d a ją  prócz fab ry k i chem icznej cegieln ię z k o p a ln ią  g liny  
o raz szereg staw ów , w szystko  w uroczo położonej okolicy 
u brzegów  W arty . Św iatło , p rą d  i c e n tra ln e  ogrzewanie- 
za k ła d y  p o s ia d a ją  w łasne. R obotn ików  60—80, zależn ie 
od sezonu. Je s t co podziw iać i m im ow oli u trw a la  się za ­
chw yt d la  p rac y  po lsk iego  przem ysłow ca, k tó ry  p o tra fił 
z g ruzów  stw orzyć k w itnące  i tę tn iące  życiem  p rze d się ­
biorstw o.

Po zw iedzeniu  w łaściciel zak ładów  p. Z. C iesielczyk 
p rzy jm o w ał nadzw yczaj gościnn ie uczestn ików  w ycieczki.

P. dyr. M. K ulińsk i, jak o  p rzew odn ik  w ycieczki, po­
dziękow ał w serdecznych  słow ach  p. Z. C iesielczykow i za 
zaproszenie i um ożliw ien ie zw iedzenia zak ładów , poczem  
w zniósł to a s t n a  pom yślność i dalszy  rozw ój te j p laców ki 
przem ysłow ej w  rocznicę jej 10-lecia.

Cliczestn icy'jvycieczk i do za k ła d ó w  chemicznych „SKerolda" , na ^Ratajach pod doznaniem .
F o to g ra f ie  n a b y ć  m o żn a  w  z a k ła d z ie  fo to g ra f ic z n y m  J .  S lo lsk i, P o z n a ń , ul. 27 G ru d n ia  5.
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P. p rezes St. K ruszew sk i w p rzem ów ien iu  sw ojem  za ­
znaczył, że roczn ica 10-lecia zbiega się z im ien in a m i w ła ­
śc iciela zak ładów  p. Z. C iesielczyka, wobec czego w zniósł 
to a s t n a  cześć S o len izan ta .

Z ab ra ł głos p. C iesielczyk. Gdy S tow arzyszenie P a ­
p ie rn ik ó w  w yraziło  gotow ość zw iedzenia m oich  zak ładów  
— c iągną ł m ów ca — ucieszy łem  się n iepom iern ie . Dzię­
k u ję  uczestn ikom  w ycieczki za zaszczycenie sw ą obecno­
śc ią  m ego dom u i zak ładów , k tó re  w łaśn ie  p rzed  10 la ty , 
30 k w ie tn ia  1920 r., w y k u p iłem  z obcych r ą k  i prow adzę 
z dużym  n ak ład e m  pracy . Jako  członek S tow arzyszen ia  
P ap ie rn ik ó w , dołożę także s ta ra ń , aby postaw ić  n a  w yży­
nie n aszą  gałąź p rodukcji, a  te k ilk a  m iłych  chw il zap i­
szę sobie głęboko w  pam ięc i. — O krzykiem : „K upiectw o 
i p rzem ysł po lsk i n iech  żyje!' — zakończył p. C iesielczyk 
swe przem ów ienie.

N astępne p rzem ów ienie w ygłosił p. p rezes W . Jarosz, 
podnosząc zasług i p. Z. C iesielczyka i p o d k reśla jąc  jego 
25-lecie p rac y  w  p rzem yśle w ielkopolsk im , poczem  w zniósł 
to a s t n a  cześć Ju b ila ta  i S o len izan ta . P a n i N ow akow ska 
to a s to w a ła  n a  cześć panów , w ygłasza jąc  ze sw adą odpo­
w iednio  do chw ili zastosow ane przem ów ienie, k tórego  m y­
ś lą  p rzew odn ią  było h as ło  p o p ie ra n ia  p rzem ysłu  k ra jo ­
wego. P a n  J. Czosnow ski w sw em  p rzem ów ien iu  w skazał 
n a  konieczność zo rgan izow an ia  przem ysłow ca i kupca 
polskiego, do p ro p ag o w an ia  zaś tych  celów  w ezw ał p rasę  
i w zniósł n a  jej cześć to as t. W  ty m  też duchu  p rzem a­
w iali p. dyr. Kocięcki, p. S zym ańsk i, p. C hm ielew ska i in. 
O dpow iedział w  im ien iu  p ra sy  p. M. M atuszew icz w sensie 
sk u c ia  ogniw  łań cu ch a , jak iem i są  w ytw órcy, h u rto w n icy  
i deta liśc i, k tó ry ch  celem  je st p ra c a  nad  postępem  i roz­
w ojem  życia gospodarczego w  Polsce, p rzy rze k a ją c  sp ra ­
wy gałęzi p ap iern iczo -p iśm ienn iczej szeroko uw zględniać 
w  „P rzeg lądzie P ap iern iczym ".

P rzem aw ia ł jeszcze p. p rezes J. K ruszew sk i z W a rsza­
wy. W sk aza ł n a  to, że pod różu jąc  często z ra c ji swych 
obow iązków  po Polsce, n a jlep ie j czuje się w P o zn an iu  i w 
W iln ie . W  P o zn an iu  dlatego,, że je s t to s ta ry  gród P ia ­
stow ski, dziś w 95 p ro cen tach  polski, że W ielkopo lan ie  są 
ludźm i rea ln y m i, uw ażając , że n a jw ięk szem  bogactw em  
N arodu  je s t p raca , — ja k  słu szn ie  z resz tą  m ów i nasza  
K onsty tuc ja . W ilno  n a to m ia s t p rzyc iąga  także, ale znów 
czem  innem . S ta rem i dzie jam i i duchem  Jag iellonów , — 
uczuciem , serdecznością i p a trjo ty zm e m  kresow ych  P o la ­
ków. N ależałoby  połączyć — tw ierdz i m ów ca — praktycz- 
ność w ie lkopo lską  z idealizm em  w ileńsk im , a  przez to 
uzgodnien ie c h a ra k te ry s ty k i dw u dzieln ic  stw orzyć m oż­
n a  typ  praw dziw ego P o laka . — T oastem : „W ielkopolska 
n iech  żyje!" zakończył m ów ca swe przem ów ienie.

W  końcu  p. Z. C iesielczyk podziękow ał w szystk im  za 
uczestn ictw o u b iesiadnego  sto łu  i zap rosił do dalszych 
sw ych ap a rtam e n tó w . Czas ub iegał szybko w  p rzy jem ­
nym  n as tro ju , p rz e p la ta n y m  g rą  n a  fo rtep ian ie  szan. m a ł­
żonki gościnnego gospodarza  i śp iew am i chóralriem i i so- 
low em i uczestn ików .

Około godziny 8 w ieczorem  — uczestn icy  w ycieczki 
opuszczali gościnne progi p a ń s tw a  Ciesielczyków, uno­
sząc do P o zn an ia  m iłe  w spom nien ia  p rzeby tych  chwil.

O ży w ien ie  d z ia ła ln o śc i organ izacyjn ej  
p o lsk ich  w y tw ó rcó w  g a łę z i p ap iern iczo-  

p iśm ien n iczej .
Bardzo s łaba działalność, ja k  dotychczas, Zw iąz­

k u  W ytw órców  Gałęzi P iśm ienn iczo-P ap iern iczej za­
czyna obecnie w yda tn ie  ożyw iać się, a to wobec prze­
dłużającego się kryzysu  i konieczności zapobiegania 
ru in ie  w ielu  p laców ek ta k  przem ysłow ych, jak  h a n ­
dlowych.

N ajpow ażniejszą w chw ili obecnej przeszkodą 
zdrowej gospodark i w tym  przem yśle jes t b rak  odpo­
w iedzialnego finansow o h an d lu , bez którego d z ia ła l­
ność poszczególnych w ytw órni o m asow ej p rodukcji,

a  odsprzedaw anej k o nsum en tow i przew ażnie w drob­
nych ilościach, jes t n iezm iern ie  uciążliw a. To też 
w szelkie dążenia w spólnej o rgan izacji fab ryk  zm ie­
rza ją  do u zd raw ian ia  h an d lu  w szelkiem i m ożliw em i 
sposobam i.

M. in. fab ryk i n aw iązu ją  śc isłą  w spółpracę z k u p ­
cam i, celem  zracjonalizow an ia  hand lu . F ab ry k i zapo­
w iad a ją  z jednej s tro n y  bezw zględną w alkę dzikiej 
k o n k u ren c ji przez ograniczanie k redy tów  i w strzy ­
m yw anie dostaw  n ieso lidnym  odbiorcom , a z drugiej 
s tro n y  pop ieran ie w całej rozciągłości solidnego k u ­
p iec tw a i okazyw anie pom ocy organizacjom  k u p iec­
k im  w u n ieszkod liw ian iu  tych  jednostek , k tó re  p a ra ­
liżu ją  so lid a rn ą  i pożyteczną działalność ogółu k u ­
piectw a.

Obecne p race Z w iązku zn a jd ą  należyte poparcie 
zarów no w śród w szystk ich  w ytw órców , jak  i kupców  
tej branży, a przedew szystkiem  zostanie u su n ię ta  
a tm osfera  w zajem nego n iedow ierzan ia  i  n ielo jalności.

Czas chyba, by te  u jem ne strony  spo tykane do 
n ied aw n a w  przem yśle p iśm ienniczo-papiern iczym  
raz  n a  zawsze zniknęły.

P rzem ysł p iśm ienn iczo-pap iern iczy  w swej s tru k ­
tu rze  handlow ej i technicznej jes t n iezm iern ie  c ieka­
w y wobec kolosaln ie  różnej w ytw órczości i może 
zdziałać bardzo dużo, o ile zo stan ą  w prow adzone spe­
cja lne  d la  te j b ran ży  form y organizacyjne, a  k tó re 
w  n iedalek ie j przyszłości m ogą okazać się korzystne- 
m i zarów no d la k ra ju , ja k  i tego p rzem ysłu  w Polsce.

F ab ryk a  o łó w k ó w  
,,L ech istan-H ard tm uth“ w  K ra k o w ie .

O trzym aliśm y  z p ro śbą  o um ieszczenie a r ty k u ł 
n as tęp u jący :

D ążeniem  zastępców  n a  Polskę fab ryk i ołówków 
K oh-i-noor L. i C. H a rd tm u th , było od szeregu lat, 
aby założyć fabrykę ta k ą  w k ra ju , by św iatow ej s ła ­
wy ołów ki m ogły być w k ra ju  p rodukow ane i to  przy  
pom ocy polskiego ro b o tn ik a  i u d zia łu  rodzim ego k a ­
p ita łu .

F irm a  H ard tm u th , is tn ie ją ca  blisko od 150 lat, 
zdecydow ała się obecnie, n a  sk u tek  d ługo letn ich  
in te rw ency j i zabiegów — do założenia tak ie j fa ­
b ry k i w Polsce i w tym  celu n ab y ła  fabrykę ołów'- 
ków  oraz w yrobów  gala litow ych  „L echistan" w W ar- 
szaw ie, k tó ra  za tru d n ia  około 100 do 150 robotników'.

F ab ry k a  ta , obecnie czynna w Grochówie, będzie 
jed n ak  późną jesien ią  p rzen iesiona do K rakow a, 
gdzie będzie n ad a l is tn ia ła  pod firm ą  „L echistan- 
H a rd tm u th " .

Już sam o brzm ienie firm y  w skazuje n a  to, że no- 
w o-założona fab ry k a  zachow a ściśle polski ch a rak ter.

K ap ita ł rodzim y jest w bardzo  pow ażnej kwocie 
w now opow stałej placów ce przem ysłow ej rep rezen ­
tow any, a fa b ry k a  ta , da jąc  za tru d n ien ie  około 350 
robo tn ikom  po lsk im  i m ając  w sw ym  zarządzie dziel­
nych  w spółpracow ników , jak  pp. posła  M arjan a  Dą­
brow skiego, w łaścic iela  i w ydaw cę „II. K u rje ra  Co­
dziennego", W ito lda  Ostrow skiego, p rezyden ta  m ia ­
s ta  K rakow a, K aro la H uzarskiego, dyr. K asy Oszczęd- 

.ności w W arszaw ie i szereg innych , pow ażnych oby­
w ate li polskich, daje n iezaw odną gw aran cję  jej po l­
skiego ch a rak te ru , a  p rzem ysłow i naszem u  o tw iera  
bardzo  dużo m ożliwości rozw oju. Kierownictwm 
techn iczne objął p. K lepadło d ługo letn i w spółpra- 
cow nik w' fabryce ołów'ków' St. M ajew ski.
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P ap ier  k o p er to w y .
P ap ie r kopertow y je s t pojęciem  zbiorow em , po­

n iew aż w ty m  przedm iocie liczyć się trzeb a  z naj- 
rozm aitszem i g a tu n k am i pap ieru , od luksusow ego 
począw szy aż do pospolitego jednostronn ie  g ładzone­
go, w yrobionego z papk i, zaw iera jącej sporo m iazgi 
drzew nej lub też z odpadków  papierow ych w yrobio­
nego pap ieru .

W szystkie te, powyżej w ym ienione pap iery , za ró ­
wno w  jak im  celu użyte być m ają , a więc czy d la  li- 
stow ników  luksusow ych, kopert handlow ych, opa­
sek d ru k a rsk ich , torebek z p róbkam i lub  tym  podob­
nych, w szystk ie  m u szą  podlegać w ym ogom  n a j­
siln ie j n asam przód  zaw arunkow anym  przez to, że 
fab ry k ac ja  kopert je s t zupełnie zm echanizow aną. 
M ianow icie now oczesne m aszyny  k o p erc ia rk i są 
szczególnie w rażliw em i m aszynam i specja lnem i, wy- 
m ag ającem i o w iele więcej od innych  m aszyn  prze­
rab ia jący ch  p ap ie ry  n a  w yroby papierow e, p ra cu ją  
rów nież au tom atyczn ie , ażeby surow iec, w  tym  przy­
p ad k u  pap ier, był zupełn ie  rów nołity . K ażda, n ieraz 
ty lk o  drobiazgow a w adliw ość p ap ie ru  kopertow ego, 
k tó rab y  w innych  w a ru n k ach  przetw órczych jako  ta ­
k a  n aw e t w cale n ie zostałaby  uznana, może przy 
p ro d u k c ji k o p ert spow odow ać p rzykre  u s taw a n ia  
w  biegu  k o p erc ia rk i i poczynić n iem ało  s tra ty  na  
m ate rja le . N ależy a to li uw zględnić jeszcze i to, że 
w łaśn ie  d la  tak ic li kopert, k tó rych  głów nym  w a ru n ­
kiem  je s t ich  tan iość, a  w ięc p ro d u k c ja  ich n ie  znosi 
zasto ju  m aszyny-koperc iark i, że w łaśn ie d la  tych  ko­
p e r t używ a się także tak ich  papierów , k tó ry ch  su ­
row ców  nie zaw sze zaliczać m ożna jak o  jedno litych , 
do w yrobu  p ap ie ru  kopertow ego podatnych . Dotyczy 
to  w  p ierw szym  rzędzie p ap ierów  kopertow ych p rze­
znaczonych n a  w yrób m asow ych kopert kupieckich , 
do w yrobu k tó ry ch  używ a się jak o  su row ca s ta ry  
zużyty  p ap ie r z a k t i tem u  podobny. W łaśn ie  w tem  
u k ry ta  jes t do pewnego' s to p n ia  obaw a, m ianow icie 
gdy fab ry k a  p ap ie ru  nie m a  dostatecznej k o n tro li n a  
jednolitość tych  surow ców , inaczej n ap rzy k ład , jak  
się p rzerab ia  tylkoi czyste m a te r ja ły  błonnikow e 
i m iazgę drzew ną. Z pow odu tej tru d n e j do om in ię­
c ia  n iejedno litości su row ca p ap ie ru  kopertow ego 
is tn ie je  stale  obaw a, że i bez b łędu  fabrykacy jnego  
p ap ie ry  kopertow e sk łonne są  do g łąb ien ia  i fa low a­
n ia . F a lis ty ch  lub  g łąb iących  się papierów  koperto ­
w ych a to li wogóle n a  now oczesnych kop erc iark ach  
p rzerab iać  n ie  m ożna n a  koperty , gdyż zbyt często 
staw a łab y  m aszyna-koperc iarka  i zbyt w iele napsu ło - 
by się m a te r ja łu . S tąd  g łów nym  w aru n k iem  przy 
p ro d u k c ji k o p ert je s t to, ażeby p ap ie r kopertow y roz­
łożony był zupełnie p łasko  i żeby nie posiadał sk ło n ­
ności do fa lcow an ia  w zględnie g łąb ien ia  się.

Z n an ą  je s t pow szechnie sp raw ą, że k lien te la  n a ­
byw cza dom aga się w łaśn ie  g ię tk ich  pap ierów  k o p er­
tow ych. P ap ie ry  tak ie  p o s iad a ją  ato li jeszcze i tę 
w adliw ość, że są w ielce przejrzyste, a potęguje w a­
dliw ość tę i to  zjaw isko, zresztą  z zrozum iałych  po­
wodów pow stałe, że d la  listów  hand low ych  ogólnie 
n ie  w ym aga się zbyt c iężkich  kopert. P rzejrzystość 
p ap ie ru  m ożna zm niejszyć w ten  sposób, że w yrab ia  
się p ap ie r kopertow y z w iększą daw k ą m iazgi drzew ­
nej lub  m a te r ja łu  dopełniającego; w  obu tych  p rzy­
p ad k ach  ła tw o  zdarzyć się może, że p ap ie r stan ie  się 
zbyt m iękk im . P rze jrzystość  p ap ie ru  zm niejsza  się 
p rzy n ajm n ie j n a  u ży tek  kopertow y w ten  sposób, że 
p ap ie r ten  koloryzuje się w różnych  odcieniach. Ko­

p e rty  służące d la  p rzesy łan ia  próbek tow arow ych 
i tym  podobnych oraz d la potrzeb p ry w atn y ch  w y ra­
b ia  się zazw yczaj z cięższych i tem  sam em  grubszych  
papierów , k tó ry ch  przejrzystość, rzecz jasn a , n a tu ra l­
n ie  jes t o w iele m niejszą. M ianow icie p rzy  w yrobie 
k o p ert luksusow ych  przejrzystość p ap ie ru  zn ik a  n ie ­
m al zupełnie, a to  z tego powodu, że ko p erty  lu k su ­
sowe w ew nątrz  wyłożone są  ciem nokolorow ą b i­
bułką.

Dalsze w ym agan ia , k tó re  staw ia  się wobec k o p ert 
dotyczą zew nętrznego w y g ląd u  tejże. Zależnie od ce­
lu  użycia  ko p erty  byw ają  takow e n ie ty lko  w kolorze 
b iałym  i w szelkich  innych  m ożliw ych b arw ach  w y­
rab iane, lecz rów nież o w zorach żeberkow ych lub 
ty m  podobnych. P rzy  ko loryzow aniu  p ap ie ru  koper­
towego zw ażać należy  szczególnie n a  to, ażeby n ie 
było żadnych dyferencyj koloru , gdyż takow e m ian o ­
w icie u  gotow ych kopert szczególnie jask raw o  w y­
stępu ją.

Do w yrobu k o p ert dla celów  hand low ych  i li­
stów  p ien iężnych  oraz torebek  służących do p rzesła­
n ia  próbek tow arow ych używ a się p ap ieru  jedno­
stronn ie  gładzonego. T ak i jed n o stro n n ie  g ładzony 
p ap ie ry  w y g ląd a  św ietnie, m ożna też zazwyczaj n a  
gładzonej s tron ie  zazwyczaj doskonale p isać  a tra ­
m entem , jednakże p ap ie ry  kopertow e jed n o stro n n ie  
gładzone nie byw ają  zazwyczaj doskonale  klejone, 
m ianow icie w pew nych m iejscach  są za m ało, w  in ­
nych znów za w iele klejone. P rzy  m aszynow o g ładzo­
nych lub  sa tynow anych  pap ie rach  to- zjaw isko  przy  
słusznem  k le jen iu  nie zachodzi.

P ap ie ry  kopertow e pow inny być w ytrzym ałe. DJa 
listów  zw ykłych i p rzesy łek  d ruków  p ap ie r ko p erto ­
w y nie po trzebu je być bardzo  w ytrzym ały , a to li d la  
to rebek  do p rzesy łan ia  próbek  tow arow ych  i listów  
p ien iężnych  należy  używ ać papierów  m ocnych. Dla 
n o rm aln y ch  kopert handlow ych, jed n o stro n n ie  g ła ­
dzonych, różnokolorow ych, używ a się zazw yczaj p a ­
pierów  w agi 40 do 45 g ram ów  m e tr  kw adratow y. 
P ap ie ry  te są  przejrzyste , a to li przy ciężkości 50 do- 
60 g ram ów  przejrzystość ich zn ik a  n iem al zupełnie. 
D la bardzo w ytrzym ałych , w zględnie w ielk ich  kopert 
należy  używ ać p ap ieru  kopertow ego 70 do 120 g ram o­
wego.

Inaczej sp raw a  m a  się p rzy  ko p ertach  służących 
celom  p ryw atnym  lub luksusow ym . Tam  w ytrzy­
m ałość p ap ie ru  kopertowego* odgryw a zazwyczaj pod­
rzęd n ą  roię. N a w yrób tak ich  k o p ert n ie po trzeba 
używ ać specjalnego p ap ie ru  kopertow ego, lecz w y­
s ta rc za ją  zazw yczaj zw ykłe p isem ne papiery .

S pecja lną  rolę o dgryw ają  m ianow icie w ru ch u  
hand low ym  koperty  okienkow e. O kienka te w ykonuje 
się zapom ocą n a d ru k u  lak u  okienkow ego lub też 
w su n ięc ia  ok ienka w yrobionego z p ap ie ru  celofano­
wego.

R y n ek  p ap iern iczy  w e  F rancji.
F ran cu sk ie  fachow e czasopism o pap iern icze „La 

P ap e te rie "  donosi: Na p oczątku  1930 ro k u  w idoki 
fab ry k an tó w  p ap ie ru  i te k tu ry  n ie p rzed staw ia ły  
się zbyt korzystn ie . P ierw sze m iesiące up ły n ęły  
spokojn ie; fab ry k i pap ieru , a m ianow icie  fab ry k i 
p ap ie ru  opakunkow ego o trzym ały  stosunkow o o g ra ­
n iczoną liczbę zleceń n a  dostaw ę tow aru . P om im o  to' 
zastój nie s tłu m ił bynajm niej d u ch a  przedsiębiorcze­
go fab rykan tów  p ap ieru ; rozpoczęto budow ać nowe 
i rozszerzać is tn ie jące  fabryki.
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Niedaw no tem u  ustaw iono  dwie nowe olbrzym ie 
m aszyny w yrab ia jące  pap iery  opakunkow e. W  
G rand-C ouronne u staw iono  m aszynę V oitha, jed n ą  
z najp iękn iejszych  i n a jp ro d u k ty w n ie j szych m aszyn  
papierniczych, k tó ra  codziennie liczne se tk i tonn  
przedniego p ap ie ru  gazetowego rzuca n a  ry n ek  zbytu.

P ap ie ry  opakunkow e spad ły  w cenie; p ro d u k c ja  
ich  jest w iększą od zapotrzebow ania. F ran cu sk ie  p a ­
p ie ry  opakunkow e są  przednie, m ianow icie w y ra b ia ­
ne w  północnej i południow o - zachodniej F ran c ji, 
k tó re są w  stan ie  ryw alizow ać z im portow anem i ze 
S k an d y n aw ji i F in  land ji pap ie ram i opakunkow em i. 
P oniew aż k o n su m cja  papierów  opakunkow ych stale  
w zrasta , przeto fabryk i te n iezaw odnie n iebaw em  
o trzy m ają  w ystarcza jącą  ilość zleceń na dostaw ę to ­
w aru.

P rzem y sł p ap ieru  k o lo r o w e g o  w B elg ji.
Położenie p rzem ysłu  belgijskiego, p rodukującego  

p ap iery  kolorow e, było w pierw szej połowie 1929 ro ­
k u  bardzo  korzystne . Aż do w rześnia ro k u  zeszłego 
były  fab ryk i zleceniam i n a  dostaw ę zasypane, po- 
czem zaczęły nap ływ ać skąpo, a  później n iek tó re  fa ­
b ryk i były  naw et zm uszone czasam i produkcję prze­
ryw ać.

G łów na siedziba p rzem ysłu  fabrykującego  p ap ie­
ry  kolorow e w B elgji zn a jd u je  się w m iejscow ości 
T u rn h o n t w  prow incji an tw erp sk ie j, gdzie się  zn a j­
du je aż siedm  fab ry k  o jak ich  m ow a, w tem  k ilk a  
bardzo olbrzym ich. N ajw iększem  przedsięb iorstw em  
jest f irm a  „E tab lissem en ts B repols Ste. An., k tó ra  
obok pap ierów  kolorow ych w y rab ia  także k a r ty  do 
gry, tape ty , kalendarze , k siążk i i ty m  podobne inne 
p rzedm io ty  z p ap ieru . Za 1929 rok  przedsiębiorstw o 
w y p łaca  sw ym  ak c jo n arju szo m  6 m iljonów  franków  
belg ijsk ich  dyw idendy, czyli 2 m iljony  więcej, a n i­
żeli w ro k u  uprzedn im . F a b ry k a  rzeczona, is tn ie jąca  
od 1797 rok u , je s t bodaj n a js ta rsz ą  fab ry k ą  papierów  
kolo row ych  w  E urop ie i najw iększym  zakładem  
u sz lach etn ia jący m  p ap ie r n a  całym  kontynencie.

Inne p rzedsięb io rstw a belg ijsk ie  — Ste. An. Bier- 
m an n s  — m iało  w  ro k u  ubieg łym  2 m iljony  franków  
belg ijsk ich  n a  czysto. P rzedsięb iorstw o to w yrab ia  
p ap iery  kolorow e, k a r ty  do g ry  i po siad a  20 m aszyn, 
a  obecnie u s taw ia  do tego 6 now ych. M aszyny te 
sp ro w ad ziła  firm a  z n iem ieck ich  przedsiębiorstw  
H aubolda, K leinw efersa, F isch era  i innych.

D alej należy  zaliczyć do w iększych fabryk  p ap ie­
rów  kolorow ych przedsięb iorstw o A ntoine van  Ge- 
nech ten , założone 1826 rok u , k tó re w y rab ia  rów nież 
k a rto n aż ; M aesm akers freres (z 15 m aszynam i); La 
T u rnhou to ise  (z 8 m aszynam i); La B elgica; Messes- 
G orisi P ap e te rie  de la  Dyle.

N iek tórym  z wyżej w spom nianych  fab ryk  p ap ie­
rów  kolorow ych udało  się w ro k u  zeszłym  poczynić 
znaczne postępy  techniczne, ta k  że belg ijsk i p rze­
m ysł p ro d u k u jący  p ap ie ry  kolorow e kroczyć będzie 
n a  ry n k u  św iatow ym  na czele.

P ap ier  i a r ty k u ły  p isem n e  w  G recji.
Z A ten donoszą: P ro d u k c ja  k ra jow ych  wyrobów 

z p ap ie ru , k tó ra  w  G recji u trzy m ać się może dzięki 
znacznym  staw kom  celnym  i pom im o nieszczególnie 
zadow alającej jakości wyrobów , ścieśn ia  coraz b a r­
dziej m ożliwość eksp o rtu  do tego k ra ju . Z tego jed ­

nakże nie w y n ik a  jeszcze, ażeby eksport do Grecji nie 
obiecyw ał żadnej korzyści; owszem w  ro k u  ubiegłym  
im portow ano pow ażne ilości p ap ie ru  i w yrobów p a ­
pierow ych, ja k  to w y n ik a  z n astępu jących , do lipca  
1929 ro k u  sp row adzanych  ilości tow aru . Im portow a­
no: te k tu ry  za 8,2 m iljonów  drachm , m asy  p ap iero ­
wej za 17,7 m iljonów , p ap ieru  opakunkow ego za 16,7 
m iljonów , p ap ie ru  gazetowego za 13,7 m iljonów , p a ­
pierów  d ru k a rsk ich  za 14,3 m iljonów , a  pap ierów  li­
stow ych za ok rąg ły  m iljon  drachm . C opraw da liczby 
te  w  s to su n k u  do rów nego okresu  1928 ro k u  są o w ie­
le m niejsze, i to o 3 do przeszło pięć m iljonów  
d rachm  m niej. Z innej s trony  znów dowóz n ap rzy ­
k ład  przedniego k arto n ażu , b ibu łk i biurow ej i p ap ie ­
ru  fotograficznego w zm ógł się do m iljo n a  d rachm . 
Do tego ożyw iły się znacznie obroty  w a rty k u ła ch  
biurow ych, d la  k tó ry ch  is tn ie je  popyt n a  ry n k u  grec­
kim , rów nież d la  k siąg  kontow ych, n o ta tn ików , se­
gregato rów  i innych  przedm iotów  b ran ży  p a p ie rn i­
czej, k tó re  n ad a l sp row adza się z zagran icy . Tańsze 
i lichsze tego ro d za ju  p ro d u k ty  w yrab ia  się w Grecji. 
P rzedsięb io rstw a greckie, k tó re  dbają  o dobry tow ar, 
n ad a ł ja k  dotychczas im p o rtu ją  koperty  z zag ran icy  
(kopert z ok ienkam i nie w y rab ia  się w Grecji), jak  
rów nież przednie pap iery  listow e.

Szczególnie w ażn ą  sp raw ą  przy eksporcie do 
G recji jest s łu szna  d ek la rac ja  celna; z pow odu n ie ­
ścisłych podań  p o w staw ają  d la  eksporterów  i im p o r­
terów  k łopoty  i s tra ty  n iepotrzebne, ta k  że jes t ko­
n iecznością n ieodzow ną przed w ysyłką to w aru  roz- 
py tać się obeznanego z g reckiem i sto su n k am i po in ­
form ow anego p rzedstaw ic ie la  w przedm iocie w szel­
k ich  obow iązujących form alności p rzy  dostaw ach  do 
Grecji.

Bardzo w iele p ap ieru  gazetow ego, bo około 60 
p rocen t sprow adza Grecja z Niem iec. Zeszłoroczny 
grecki im p o rt p ap ieru  gazetowego w ynosił za 4 m i­
ljony, w 1928 ro k u  za 3,5 m iljo n a  drachm .

R y n ek  p ap iern iczy  W ielk iej B rytanji.
„W ielkobry ty jsk i ry n ek  pap iern iczy" obejm uje ol­

brzym i obszar św iatow ego m ocarstw a brytyjskiego. 
Obok tego olbrzym iego obszaru  zdołał w ielkobry ty jsk i 
p rzem ysł pap iern iczy  w yrobić sobie u ta r tą  renom ę 
n a  D alekim  W schodzie (Chiny, Japon ja) jakoteż — 
w m niejszej copraw da m ierze — w P o rtu g a lji, n a  za- 
chodniem  pobrzeżu A m eryki południow ej i w  Brazy- 
łji. Z w y ją tk iem  K anady, k tó rej ry n e k  pap iern iczy  
n ab ie ra  w  coraz to  w zm agającej m ierze cech swego 
południow ego sąs iad a  — S tanów  Z jednoczonych A m e­
ry k i Północnej — w szystk ie inne k ra je  dostosow ały 
się do londyńsk ich  zw yczajów  w h a n d lu  papierem . 
N astępstw em  tego z jaw isk a  je s t to, że ang ielsk i p ro ­
ducen t p ap ie ru  może p rzerab iać  te  sanie m aterja ły , 
używ ać ty ch  sam ych form atów  i w agi p ap ie ru  w  do­
staw ie  pap ieru , czy to d la  A u stra lji lub  A fryki po łu ­
dniow ej, In d ji lub  L ondynu. Jeżeli w yrób nie u d a  się 
d la  jednej z kolonij ang ie lsk ich  („colonies"), wów czas 
p roducen t ang ie lsk i p ro d u k t swój bez w ielk ich  za ­
biegów  zbyć może n a  ry n k u  rodzim ym ; je s t to dogod­
ność, z k tó re j jedyn ie b ry ty jsk i w ytw órca p ap ie ru  ko ­
rzy stać  jes t w stan ie . Obok tego u ła tw ien ia  przychodzi 
d la  angielsk iego  p rzem ysłu  papierniczego jeszcze d ru ­
gie: sam o w  sobie n iep rak tyczne zachow anie an g ie l­
skiego system u  m ia r  i wag, a n ies to so w an ia  system u 
m etrycznego. Z tego pow odu w ie lkobry ty jsk i przem ysł
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ch ro n i się m ocno n a  sw ym  w łasnym  obszarze 
w  w ielkiej m ierze przed k o n k u ren c ją  zagraniczną. 
O ferty do W ielk iej B ry tan ji z podaw aniem  m ia r  i w ag 
w  cen tym etrach  i k ilo g ram ach  są niecelowe. N ato­
m ia s t ang ie lsk ie  p rzedsięb io rstw a eksportow e poda- 
w a ją  obecnie w sw ych o fe rtach  obok cali i fun tów  je ­
szcze dane w  cen ty m etrach  i k ilo g ram ach  — to  o s ta t­
nie w  p rak ty ce  odnosi sk u tek  jedyn ie u  n ieb ry ty jsk ich  
odbiorców  ofert.

P rzew aga bry ty jsk iego  ek sp o rte ra  handlow ego 
u trw a la n ą  byw a przez doskonale p rzem yślany  system  
filja ln y ch  osiedlisk  handlow ych, k tó re  londyńsk ie 
p rzedsięb io rstw a hand low e założyły w n a jw ażn ie j­
szych m iejscow ościach sw ych koloni j i dom iniów .

P rzy  tem  należy  sobie uprzy tom nić  osobliwe ze­
spolenie angielsk iego  h an d lu  papiern iczego: w iększa 
połow a tra n sa k c y i w  ang ielsk im  h an d lu  pap iern iczym  
zaw ieran ą  byw a w  L ondynie przy  u licach  U pper Tha- 
m es S tree t i przy St. P a u l C athedral. Tam  m ają  swe 
siedziby hand low e n astęp u jące , św iatow ej sław y a n ­
gielsk ie p rzedsięb io rstw a pap iern icze: Alex Cowan 
& Co., S trong, H an b u rg  & Co., Spicer B ro thers, Alex 
P ir ie  &. Co., W iggins Teape & P irie  W y rtt, John  
D ickinson  & Co., G rossvenor oraz inne. Rów nież zn a j­
d u ją  się ta m  p rzedstaw icie lstw a w szystk ich  ang ie l­
sk ich  i szkockich fab ry k  p ap ieru . P ozatem  n ie b rak  
tam  k o n k u ren c ji zagran icznej; są  ta m  sk an d y n aw ­
skie i fin landzk ie  p ap iery  opakunkow e i gazetow e, bel­
g ijsk ie  p ap ie ry  p isem ne i d ru k a rsk ie , ho len d ersk a  
te k tu ra  słom kow a oraz n iem ieckie p ap ie ry  p erg am i­
nowe, d ru k a rsk ie  i opakunkow e oczekują tam  nabyw ­
ców. N astępstw em  te j zaostrzonej k o n k u ren cji, k tó ­
re j do n ied aw n a  n ie  h am o w ała  żad n a  och rona celna 
— było to , że h u rto w n icy  p ap ie ru  s ta ra li  się zachow ać 
d la  siebie całą  p rodukcję  m łynów  (fabryk papierów ), 
a  w  razie  konieczności finansow ali dane w ytw órnie 
pap ieru . To znów  spraw iło , że w yb itn i h u rto w n icy  p a ­
p ie ru  w L ondynie s ta li się w łaścic ielam i fab ryk  p a ­
p ieru , a  n a  odw ró t w ielu  an g ie lsk ich  fab ry k an tó w  p a ­
p ierów  przedn ich  pozak ładało  w  Londynie w łasne 
h u rto w n ie  pap ieru . L ondyńsk i zbyt papierów  łączy 
zatem  w  sobie: 1. p rodukcję  pap ieru , 2. p rzedstaw icie l­
stwo przem ysłu  papierniczego, 3. h an d e l papierem . 
H andel pap iern iczy  dzieli się znów  n a  m iejscow y h a n ­
del w  L ondynie i n a  p ro w inc jona lny  ry n ek  zbytu, k tó ­
rego opanow anie pop ierane byw a przez posiadające 
sk ładn icę pap ierów  b iu ra  filja lne , is tn ie jące  w  głów ­
nych  cen trach  prow incjonalnych , jak  M anchester, Li- 
verpooł, B irm ingham , Leeds itd. H andel eksportow y 
k ie ro w an y  byw a zazwyczaj przez osobne w ydziały, 
a  pozatem  n iek tó re  h u rtow e przedsięb io rstw a założyły 
w tym  celu specja lne L im ited  C om panies (Spicer).

B łędnem  byłoby m niem an ie , że h u rto w y  han d e l 
pap ierem  nie p o siad a  tak że  szeregu m niejszych  p rzed­
sięb io rstw  i że n a  p row incji je s t w yparty . Owszem, te ­
go ro d zaju  p rzedsięb io rstw  naliczyć m ożna całem i set­
kam i, a to li położenie icli s ta je  się z ro k u  n a  ro k  coraz 
tru d n ie jszem . W ielk ie  h u rto w n ie  za k u p u ją  p ap ie r 
w prost u  fab rykan tów , s tąd  zagran icznym  ek sp o rte­
rom  p ap ie ru  n ie  je s t m ożliw e dostarczać p ap ie r „drob­
n ym  grosistom " i p row inc jona lnym  h u rto w n ik o m  an ­
gielsk im . Od dw udziestu  la t liczny szereg n iem ieckich  
i k o n ty n en ta ln o eu ro p ejsk ich  dom ów  handlow ych, k tó ­
re rob iły  olbrzym ie in te re sa  pap ierem  w A nglji, zban­
k ru tow ało . Zarobek był zbyt skrom ny, niebezpieczeń­
stw o s tra ty  zbyt w ielkie.

W  h an d lu  eksportow ym  s ta ra  się b ry ty jsk i h u r ­
to w n ik  w pierw szym  rzędzie zbyw ać p ro d u k t an g ie l­

ski i to z tego w zględu, że jego zam orsk i k lien t te g a ­
tu n k i p ap ie ru  nabyw ając , poznał. Tylko w n iek tó rych  
g a tu n k ac h  specja lnych  p rzodu je n a  ry n k u  św iatow ym  
p ap ie r n ieang ielsk i.

W ażną rolę w spraw ie eksp o rtu  odgryw a rów nież 
p o lity k a  k ra ju ; dąży ona  do tego, ażeby z w ielkobry- 
ty jsk iego  p ań stw a  zrobić jednostkę, a  naw et w spólno­
tę gospodarczą. K olonje i d o m in ja  w ielkobry tańsk ie  
m ają , jak  A u stra lja , stosow ać u lg i celne wobec tow a­
rów  angielsk ich , a to li K anada, A fryka po łudn iow a 
i Ind je sp rzeciw iają  się tem u.

Z w y ją tk iem  K anady  i E g ip tu  w ynosił dowóz p a ­
p ie ru  ang ielsk iego  we w szystk ich  innych  ko lon jach  
w ielkobry ty jsk ich  przeszło połowę ogólnego dowozu 
papieru .

Z naw cy stosunków  w ielkobry ty jsk iego  ry n k u  p a ­
pierniczego zalecają , że jeżeli ek sp o rte r p ap ieru , n ie  
będący obyw atelem  w ielkobry ty jsk im , chce robić in te ­
re sa  n a  b ry ty jsk im  ry n k u  papiern iczym , to pow inien  
w pierw szym  rzędzie oferow ać tak ie  pap iery , k tó re  po­
dobne są do w yrobów  an g ie lsk ich  — lu b  też tak ie , 
w k tó rych  nie przoduje ang ie lsk i przem ysł p ap ie rn i­
czy. _____

R yn ek  p ap iern iczy  w  A m eryce  P ó łn .
Fachow e czasopism o pap iern icze w A m eryce 

„The P ap e r In d u stry "  donosi:
Położenie fab ryk  p ap ie ru  w S tan ach  Zjednoczo­

nych A m eryki Północnej zapow iada się w ro k u  bie­
żącym  bardzo  korzystn ie . N iem al w szystk ie fab ry k i 
p ap ie ru  zn a jd u ją  się w  pełnym  biegu i p o s iad a ją  ty ł- 
ko n iew ielk ie  zapasy  gotow ych papierów , a  rów nież 
zapasy  h u rto w n ik ó w  i konsum entów  p ap ie ru  są 
szczupłe. N iem al za w szystk ie g a tu n k i p ap ie ru  cena 
jes t n isk a  i z tego pow odu przypuszcza się, że n ieb a­
w em  n as tą p i ten d en c ja  zw yżkow a.

W  o sta tn ich  m iesiącach  p ro d u k c ja  n a jliczn ie j­
szych fab ry k  p ap ie ru  w zrosła i przew yższa zeszło­
roczną p rodukcję  p ap ie ru  o 7 do 8 procent. Jedynie 
p ro d u k c ja  p ap ie ru  gazetowego nieco się zm niejszyła, 
n a to m ias t p ro d u k c ja  te k tu ry  u leg ła  znacznem u spo­
tęgow aniu  z pow odu w iększego u ży w an ia  te k tu ry  
budow lanej.

U siłow ania  k an a d y jsk ic h  fab rykan tów  p ap ie ru  
w k ie ru n k u  podw yższenia ceny za  p ap ie r gazetow y 
n a  ro k  bieżący o 5 do larów  za tonnę am ery k ań sk ą  
(907 kg.) spełzły n a  niczem . W  pierw szem  półroczu 
1930 cena za n o rm aln y  p ap ie r gazetowy, w ynosząca 
55 do larów  loco fabryka, ja k  słychać, n ie ulegnie 
zm ianie. K ilka  o lbrzym ich fab ryk  p ap ie ru  gazetow e­
go w  K anadzie copraw da zapow iedziało zwyżkę ce­
ny, gdy a to li k o n ce rn  In te rn a tio n a l P a p e r  Co. n ie 
przyłączył się do ru ch u  zwyżkowego i doniósł w y­
daw com  gazet am ery k ań sk ich , że ceny za p ap ie r g a ­
zetow y do lipca 1930 ro k u  n ie  podw yższy, w ów czas 
za łam ał się ru ch  zwyżkowy. P raw dopodobnie te n ­
d en c ja  zw yżkow a stan ie  się w połowie 1930 ro k u  zno­
w u ak tu a ln a .

H urtow i nabyw cy p ap ie ru  w  o s ta tn ich  tygo­
d n iach  niezbyt w iele nabyw ali pap ieru , n a to m ias t 
pokup pap ierów  opakunkow ych  był ożyw iony po ce­
nach  usta lonych . To sam o dotyczy b ibu łk i i innych  
papierów  specja lnych . Z akup  papierów  przedn ich  
i te k tu ry  zm niejszył się.
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K arte le  p ap iern icze .
W  Czechosłow acji przed n iedaw nym  czasem  po­

w sta ły  k a rte l pap iern iczy  obejm uje 30 firm , z k tó ­
rych  8 należy  do działu  fab ry k  p ro d u k u jący ch  p ap ie r 
ro tacy jny . Z m ianie  u leg ły  ty lko  k o n ty n g en ty  po­
szczególnych fabryk . F ab ry k an c i b ibu łk i pap ierośn i- 
czej nie przyłączyli się do k arte lu . Pozatein nie p rzy­
łączyły  się do k a r te lu  fab ryk i p ap ie ru  K opriva w  Vor- 
k lo ste r pod Tysznow icam i, M. Klótzel w C ista i F. W e­
ber w  U ptsky-M łynie, pozatein 17 m niejszych  fabryk , 
k tó re przew ażnie p ro d u k u ją  tek tu rę  i p ap ie r opakun- 
kowy. F ab ry k i tek tu ry  zaw arły  pom iędzy sobą um o ­
wę p ro d u k cy jn ą  i ugodziły  się z karte lem  p a p ie rn i­
czym, że żadnego p ap ieru  w yrab iać  nie będą, za co 
k a rte l pap iern iczy  przyrzekł, że w k a r te l złączone 
czechosłow ackie fab ry k i p a p ie ru  ze swej s trony  nie 
będą potęgow ać p ro d u k c ji tek tu ry . Czechosłow acki 
k a r te l pap iern iczy  został do końca 1935 ro k u  p rze­
dłużony.

N ajw ięksi konsum enci p ap ie ru  ro tacyjnego (Me- 
lan trich , P ra g e r  T agblatt, N arodni P o litika), którzy 
razem  z firm ą  Spiro dążyli do zbudow ania  olbrzym iej 
fab ry k i p ap ieru , obecnie zan iechali tego zam iaru .

Średnio-europejski k a rte l p ap ieru  opakunkow ego, 
to  znaczy k a rte l czechosłow ackich, au s tr ja c k ich  i w ę­
g iersk ich  fab ryk  p ap ie ru  opakunkowego*, którego 
umoiwa u p łynąć  m ia ła  z końcem  1929 rok u , został 
przedłużony. K artel rzeczony zapew nia austrjack ie- 
m u  przem ysłow i ry n ek  kra jow y, n a to m ias t rynek  
b a łk ań sk i i w ęg iersk i zostanie skontyngentow any.

J a k  ze sto licy  czeskiej donoszą, m ia ły  się roz­
począć obrady  w ielk ich  fab ryk  p ap ie ru  w przedm io­
cie u s ta le n ia  now ych cen za papiery . Dotychczasowe 
um ow y z h an d lem  h urtow ym  nie zostaną n ad a l pod­
trzym ane, poniew aż w łaściciele fab ry k  p ap ie ru  są 
p rzekonan i, że zdo łają  sam i pokryć zapotrzebow anie 
p a p ie ru  w ielk im  konsum entom  bez pom ocy h u rto w ­
ników .

Z p rzem ysłu  i h an d lu  p a p iern iczeg o  
zagran icą .

Danja. Im port m asy  n a  w yrób p ap ie ru  w 1928 
ro k u  w ynosił J a k  świeżo podaje  k ra jo w a  sta ty sty k a , 
n as tęp u ją ce  ilości w cen tn arach  podw ójnych: w ilgot­
nej m iazgi drzew nej 275 717 (1927 ro k u  322 791); z te­
go pochodziło 123 448 z N orw egji, 90 878 ze Szwecji, 
01391 cen tnarów  podw ójnych z F in lan d ji. Suchego 
b ło n n ik a  drzew nego sprow adzono razem  131827 
(w 1927 ro k u  109 811), w tem  ze Szwecji 62 098, z F in ­
lan d ji 34 906, z N iem iec 22120, z E ston ji 10 272 L itw y 
i K łajpedy 900, z H o lan d ji 655 cen tnarów  podw ój­
nych . W ilgotnego b ło n n ik a  drzew nego sprow adzono 
ogółem 276 673 (w 1927 ro k u  222 422), w  tem  ze Szwe­
cji 170 004, z F in la n d ji 84 331, z N orw egji 11150, z Ło­
tw y  6085, a  z N iem iec 5 103 cen tnarów  podw ójnych.

Kanada. P ro d u k c ja  m asy  papierow ej i gotowego 
p ap ie ru  w  1929 ro k u  p rzed s taw ia ła  w artość  okrągło 
234 m iljonów  dolarów , czyli o 14 m iljonów  dolarów  
w ięcej, aniżeli w 1927 roku . Już  w  1928 ro k u  fab ry k a­
cja  m asy  papierow ej i gotowego p ap ie ru  stanow iła 
w K anadzie najpow ażn iejszy  przem ysł tak  pod 
w zględem  w artości p ro d u k c ji jakoteż płaconych m yt 
i pensyj. Co się tyczy k ap ita łó w  zakładow ych, to 
p rzem ysł pap iern iczy  prześcignęły  jedynie przem ysły

siły  w odnej i e lek try fikacy jny , a  pod w zględem  licz­
by za tru d n ian y ch  robo tn ików  jedynie przem ysł ta r-  
taczany.

Brytanja. Im p o rt m asy  papierow ej w  1929 roku  
w ynosił 13,15 (1928 ro k u  10,16), p ap ie ru  17,97 (1797) 
m iljonów  funtów  szterlingów . Im portow ano 673 000 
(1928 r. 478 000) to n n  b ło n n ik a  drzew nego i m iazgi 
drzew nej.

Rosja sowiecka. R osyjsko-sow iecki sy n d y k a t p a ­
p iern iczy  w  M oskwie zaw arł z fin landzk iem  b iu rem  
papiern iczem  um ow ę w przedm iocie dostaw y 10 000 
tonn  p ap ie ru  gazetowego z dostaw ą w ciągu  ro k u  
bieżącego. Cenę za p ap ie r usta lono  n a  podstaw ie 
obecnie obow iązujących cen n a  ry n k u  św iatow ym . 
W aru n k i dostaw y  i zap ła ty  w niczem  nie różn ią  się 
od um ów  w zeszłych la tac h  zaw ieranych . Ilość do­
staw y rozłożona zo sta ła  w rów nych ilościach  m ie­
sięcznych.

Finlandia. Z am orsk i eksport F in la n d ji w  1929 
ro k u  w ynosił: 739 074 to n n  m asy  papierow ej, 1 336 531 
m etrów  kubicznycli drew na-papierów ki.

U trzym an ie  w ilg o c i k leju .
Chcąc przez dłuższy czas u trzy m ać w ilgotność 

k le ju , dodam y do niego cokolw iek gliceryny, co 
szczególnie w ażnem  jes t p rzy  k le jen iu  k siążek , po­
n iew aż p rzy  zao k rąg lan iu  g rzb ie tu  odpada  tym  spo­
sobem  zw ykłe naw ilżan ie, a  g iętkość jego pozostaje 
zupełn ie rów nom ierna. Zapobiega się rów nież ła m a ­
n iu  k le ju  i zluzow aniu  pojedyńczych w iązań . Klej 
ta k i przez k ilk a  dn i zachow uje pew ną elastyczność, 
przez co da się k siążkę lepiej opracow ać.

Ś rodek ten  najlep ie j u w y d a tn i się przy p raso w a­
n iu , n a b ija n iu  i ob lep ian iu  książk i, przyczem  da się 
ona z ła tw ością  prostow ać, a falce lżej zbijać. Glice­
ry n a , m iern ie  dodana do k le ju , nie odb iera m u  lep ­
kości, a  k lejen ie  nie trac i swej siły  łączenia.

P rzy  książkach  szytych d ru tem  g liceryna w k le­
ju  je s t niezbędnym  środkiem , poniew aż za szybko 
schnący  k lej n iedostatecznie p rzes iąk a  gazę, a  cały  
g rzb ie t k siążk i sta łby  się ty lko  tw ard y m  i sztyw nym , 
k le jen ie  tak ie  n ieodpow iadałohy więc naszem u  celo­
wi. Rów nież przy  n a k le ja n iu  w iększych płaszczyzn 
zapom ocą k le ju , używ a się g liceryny  z w ielk im  po­
żytk iem , w m iernej jed n ak  ilości, poniew aż przez 
zbyt pow olne schnięcie pow stałoby  rzucenie się te k ­
tu ry . Ilość g liceryny, dodanej do k le ju , zależna jes t 
od poszczególnej p racy , rów nież od dobroci k le ju , co 
dopiero  w ykazu je  d łuższa p rak ty k a .

r o o ia iK i

Transakcje na M iędzynarodowych Targach w  Pozna­
n iu  w  branży papierniczo-piśm ienniczej poczyniono na- 
ogół średn ie . P ow odem  tego je s t ogólnie odczuw any za­
stój w  życiu gospodarczem  p ań s tw a , co o d b ija  się też n a  
p rzem yśle  i h a n d lu  gałęzi pap iern iczo-p iśm ienn iczej.

N ajw iększa m aszyna papiernicza — w Belgji. C u­
dem  te ch n ik i m ożna nazw ać now ą m aszynę do fa b ry k a ­
cji p a p ie ru  d ru k arsk ieg o , u s ta w io n ą  n iedaw no  w  Belgji. 
M aszyna ta  m a  100 m. d ługości, 16 m. szerokości i w aży 
110 000 klg. P ap ie r, w y tw arzan y  n a  te j m aszyn ie , m a  6 m. 
szerokości. — M aszyna p ro d u k u je  dzienn ie  p as  p a p ie ru  
d ługości 500 000 m etrów , o w adze 100—120 000 klg.
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Nowy zarząd Związku Zawodowego Papierni Polskich.
W  clniu 28 k w ie tn ia  r. b. odbyło się doroczne w alne z e ­
b ran ie , n a  k tó re m  u sta lo n o  now y sk ła d  Z arządu . N a p re ­
zesa pow ołano  dr. inż. E d w ard a  N atan so n a , w iceprezesa 
dr. H en ry k a  S te in h ag en a , cz łonka dr. Jerzego A ulicha 
i inż. H en ry k a  K arp ińsk iego  n a  zastępcę członka Z arządu . 
Do K om isji R ew izyjnej w y b ran i zostali pp .: inż. W ik to r 
O pęchow ski i dr. Ju lju sż  S chleicher.

Ile kosztow ały protesty w eksli. W  ciągu  całego ro ­
k u  1929 zap ro testow ano  5 617 089 w eksli n a  ogólną za­
w ro tn ą  sum ę 1 255 984 000 zł. — Cyfry te św iadczą o po ­
w szechności p ro testó w  w ekslow ych. Isto tn ie , gdy  ongiś 
dopuszczenie w eksla  do p ro te s tu  było d la  p rzed sięb io r­
s tw a  hand low ego  zap rzepaszczen iem  dobrej rep u ta c ji, to 
dziś p ro te s t w ekslow y je s t ju ż  ta k  pow szechny, że n a  n i­
kogo n ie rob i n ieo m al żadnego w rażen ia . P ew ne p ism o 
o kosz tach  p ro te s tu  tej m asy  w eksli pisze n as tęp u jąco : 
„P rzy jm u jąc  p rzec ię tn ą  w arto ść  zap ro testow anego  w eksla 
n a  350 zł, obliczam y, że posiadacze w eksli za sam e ak ty  
p ro te s tu  n a  5.617.089 w eksli zap łac ili różnym  organom , do- 
k o n y w u jący m  pro testów , sum ę 37.681.496 zł. T a k a  o lbrzy­
m ia  su m a  zo s ta ła  zu ży ta  jedyn ie  n a  op łacen ie kosztów  
m an ip u lacy jn y ch , i jako  ta k a , z p u n k tu  w idzen ia  gospo­
darczego, p rzep ad ła . Z adow oleni m ogą być z tego chyba 
ty lko  . . .  n o ta rju sze" . — R azem  prze to  n ieszczęście p ro te ­
stów  kosztow ało  w  ro k u  1929 — 1.293.668.496 złotych. 
S u m a  n ap ra w d ę  zaw ro tna!

Z filatelistyki
Zaginiony kraj znaczkowy. Położony  w  A fryce W schod­

n ie j obszar n a leżący  od 1898 ro k u  do s to w arzy szen ia  h a n ­
dlow ego „C om panh ia  do N y assa“ i p o s ia d a jący  od tego 
czasu  w łasne znaczk i pocztow e, zos ta ł p o d d an y  a d m in i­
s tra c ji p a ń s tw a  p o rtu g alsk ieg o . — T em  sam em  p rze s ta ł 
is tn ieć  pod w zględem  p o sta liczn y m  k ra j N yassa. P oczta 
tego k r a ju  w y d aw a ła  p iękne  ko lorow e znaczk i z w id o k a­
m i zw ie rzą t itd., k tó re  obecnie s tra c iły  sw ą w artość .

Znaczki pocztowe na W ęgrzech z podobizną naczelni­
ka państw a, adm irała Horthy‘ego. Ju b ileu sz  a d m ira ła  
H o rth y ‘ego u p am ię tn io n y  zos ta ł także n a  w ęg iersk ich  
zn aczk ach  pocztow ych. W ydano o sta tn io  bow iem  se rję  
znaczków  z jego podobizną.

Wiadomości z firm
„Steinhagen, W ehr i S-ka“, Fabryka Papieru w  M ysz­

kowie. W  d n iu  14 m a ja  1930 r. o godz. 5 po p o łu d n iu  od­
będzie s ię  w  lo k a lu  Spółki w  W arszaw ie  p rzy  ul. S zp ita l­
nej n r. 1, Z w yczajne W alne Z grom adzenie . N a p o rząd k u  
ob rad  m. in. sp raw a  fuz ji ze S pó łką Akc. P a b ja n ick ie j 
F ab ry k i P a p ie ru  Rob. S aenger, jak o  sp ó łk ą  p rze jm u jącą . 
A kcjonarju sze , życzący sobie w ziąć u d z ia ł w  pow yższem  
Z grom adzen iu , w inn i złożyć w  Z arządzie w  M yszkowie 
lu b  w  b iu rze  Spółki w  W arszaw ie, ul. S zp ita ln a  1, swe 
akc je , bądź k w ity  depozytow e, na jp ó źn ie j n a  7 dn i p rzed  
te rm in e m  Z grom adzenia .

Pabjanicka Fabryka Papieru Rob. Saenger, Sp. Akc.
W  d n iu  14- m a ja  1930 r. o godz. 10 ra n o  odbędzie się w  b iu ­
rze Z arząd u  Spółki p rzy  ul. S m olnej 17 w  W arszaw ie  — 
Zw yczajne W aln e  Z grom adzenie A kcjonarjuszów . N a po ­
rzą d k u  ob rad  m. in. sp ra w a  fuz ji ze S pó łką Akc. S te in ­
hagen , W e h r i S-ka, F a b ry k a  P a p ie ru  w  M yszkowie i po ­
w iększenie k a p i ta łu  w  drodze now ej em isji o 13 600 000 zł, 
z w y łączen iem  do tychczasow ych ak c jo n a rju szó w  od p r a ­

w a poboru  i p rzedzie len iem  całej now ej em isji ak c jo n a ­
riu szo m  p rze jm ow ane j Spółki, ty tu łe m  o d p ła ty  za p rze j­
m ow ane m ien ie ; o raz zm ian a  s ta tu tu  i u s ta le n ie  now ego 
b rzm ien ia  firm y . A kcjonarjusze , p rag n ą cy  uczestn iczyć 
w  tem  Z ebran iu , w in n i p rzy n a jm n ie j n a  7 dn i przed  te r ­
m in em  Z eb ran ia  p rzed staw ić  w  b iu rze  Z arząd u  w  W a r­
szaw ie p rzy  u l. Sm olnej n r. 17, sw e akcje , a lbo  zaśw iad ­
czenia in s ty tu c y j p ań stw o w y ch  lu b  też d z ia ła ją cy ch  n a  
zasadzie  s ta tu tó w  przez rząd  za tw ie rdzonych  p ry w a tn y c h  
in s ty tu cy j k redy tow ych , o zastaw ie  akcy j lu b  złożeniu  
ich do depozytu.

Spółka Akcyjna Edward K ręglewski w  Poznaniu.
Z w yczajne W alne Z grom adzenie odbędzie się we w torek, 
d n ia  24 czerw ca 1930 r., o godz. 12,30, w  lo k a lu  Spółki w  
P o zn an iu  p rzy  u licy  S zypersk ie j n r. 8. P o rząd ek  obrad :
1. S praw ozdan ie  Z arząd u  i p rzed łożenie b ila n su  oraz r a ­
c h u n k u  zysków  i s tr a t  za ro k  1929. 2. S p raw ozdan ie  R ady  
N adzorczej i K om isji R ew izyjnej. 3. P rzy jęc ie  b ila n su  
i r a c h u n k u  zysków  i s tra t, udzielen ie p o k w ito w an ia  Z a­
rządow i i R adzie N adzorczej. 4. U chw alen ie  p o d zia łu  zy­
sku . 5. Z m ian a  s ta tu tu  Spółki w  m yśl now ej U staw y  o 
S pó łkach  A kcyjnych  z d n ia  22 m a rc a  1928 ro k u . 6. W olne 
głosy.

Papiernia „Soczewka", Spółka Akcyjna. Zw yczajne 
W aln e  Z grom adzenie odbędzie się we w torek , 27 m a ja  rb.
0 godz. 1 po poł. w  lo k a lu  Z arządu , ul. M azow iecka n i .  7 
w  W arszaw ie. A kcjonarjusze , chcący  uczestn iczyć w  W a l­
nem  Z grom adzen iu , w in n i co n a jm n ie j n a  7 d n i p rzed  te r ­
m in em  Z grom adzen ia  złożyć w Z arządzie Spółki (W ar­
szaw a, M azow iecka 7) swe akcje , w zględnie św iad ec tw a 
zastaw ow e lub  depozytow e in s ty tu cy j k redy tow ych . W  r a ­
zie n ied o jśc ia  do sk u tk u  W alnego  Z g rom adzen ia  w  po ­
w yższym  te rm in ie , pow tó rne W alne Z grom adzenie odbę­
dzie się w  środę, d n ia  11 czerw ca 1930 r., o godz. 1 po poł 
w lo k a lu  Z arząd u  (M azow iecka 7) i zgodnie z § 33 s ta tu tu  
u w ażać się będzie za p raw om ocne, bez w zględu n a  liczbę 
akcyj, zgłoszonych w  te m  Z grom adzeniu .

H urtownia Zrzeszonych Papierników  „Sam i Sobie", 
Sp. Akc. w  W arszawie, ul. Ks. S k o ru p k i 14, za w iad a m ia  
ak c jo n a rju szó w  o Z w yczajnem  W aln em  Z grom adzen iu , 
w yznaczonem  n a  dzień  27 m a ja  1930 r., n a  godz. 20-tą w 
lo k a lu  Stow. K upców  P o lsk ich  w  W arszaw ie , S zko lna 10.

Fabryka Chemiczna M. L eszczyński i  S-ka w  W arsza­
wie. Z arząd  Spółki A kcyjnej F a b ry k a  C hem iczna M. 
L eszczyński i S -ka w  W arszaw ie  za p rasz a  sw ych akcjo  
n a rju sz ó w  n a  Z w yczajne W alne Z grom adzenie , odbyć s ię  
m a jące  d n ia  24 m a ja  1930 r., o godzinie 17-ej (5) po p o łu d ­
n iu  w  siedzibie S półk i w  W arszaw ie , p rzy  ul. Ogrodowej 
Nr. 32. W  m yśl § 22 s ta tu tu  Spółki, posiadacze a k c ji 
k o rz y s ta ją  z p ra w a  głosu, o ile złożyli do Z a rzą d u  (Ogro­
dow a Nr. 32) sam e akcje , lub  św iad ec tw a depozytow e co­
n a jm n ie j n a  7 dn i p rzed  W aln em  Z grom adzen iem  i w p i­
sa li się n a  lis tę  obecności, k tó ra  n a  7 dni pi'zed W a ln e m  
Z grom adzen iem  zosta je  zam k n ię ta .

Towarzystwo Akcyjne Fabr. Ołówków St. M ajewski
1 S-ka. Zw yczajne W alne Z grom adzenie A kcjo n arju szó w  
odbędzie się w  d n iu  14 m a ja  r. b., o godz. 17-ej, w  lo k a lu  
S tow arzyszen ia  K upców  P o lsk ich  p rzy  ul. Szkolnej n r. 10. 
A kcjonarju sze , p rag n ą cy  w ziąć u d z ia ł w  Z grom adzen iu , 
w in n i złożyć sw oje akc je albo k w ity  depozytow e lu b  za ­
staw ne in sty tu cy j k redy tow ych , z w yszczególn ien iem  n u ­
m erów  akcy j, w b iu rze  T o w arzy stw a w  W arszaw ie , p rz y  
ul. W spólnej n r. 18.

O statn i m a te r ja ł  red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do p on iedz ia łku  godz. 18-te j. 
P rzed ru k  a r ty k u łó w  dozw olony ty lko  za  zgodą re d a k c ii — ca łeg o  re sz tu ią c e g o  
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w naszem  sło w ab rzm ien iu  ty lko  z a  podan iem  źród ła .

O g ł o s z e n i a :  */i s tro n a  100 zł, */2 s tr .  50 zł, J/4 s tr . 
25 zł, J/8 s tr .  12.50 zł, ł /ie s t r .  6.25 zł, 3̂2 s t r .  3.25 zł. 
Na s tr .  1. okładk i 1 0 0 °/^  n a  s tro n ie  II, III i IV okl. 
50°/o w ięcej. D la p o szu k u jący ch  posad  50°/r 
o p u s tu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca  się . 
O g łoszenia p rzy jm u je  s ię  do poniedziałku godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  zł, 
m ie sięczn a  2 .0 0  z ł, z d o sta w ą  do  
d om u . Num er p o jed y n c zy  5 0 g r .

W y d a w ca : K orp o rac ja  Z akładów  G raficznych  i W y­
daw n iczych  n a  W ojew ództw o P o zn ań sk ie  z s iedz ibą  
w Poznan iu , ul. M asz ta la rsk a  8. T elelon  N r. 25-55. 
R edak to r naczelny  i odpow ied z ia ln y : Teodor K ryg 

w Poznaniu .

Czcionkam i Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, sw . M arcin'70,


